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Genewa, 6. 12. Na ostainiem po- 
ufnem posiedzeniu Rady Ligi Naro- 
dów przewodniczący Benesz złożył 
przewodnictwo, skłądając je w ręce de- 
legata Portugalji, Vasconcelesa. 

Na publicznem posiedzeniu Rada 
Ligi rozpatrywała sprawę plebiscytu 
w Zagłębiu Saary, .przyczem delegat 
Francji minister Laval złożył wniosek 
o ustanowienie międzynarodowych 
wojskowych kontyngentów porząędko- 
wych na czas plebiscytu w Saarze, 
Wniosek ten ponarli przez swe oświad- 
czenia delegaci Wielkiej  Brytanji, 
Włoch i Z. S. R. R. W konkluzji posta- 
nowiono skierować do Niemiec zapy- 
tanie, czy wyrażają swą zgodę na ta- 
kie postawienie sprawy. Wkońcu od- 
czytano raport komitetu Trzech, doty- 
czący sytuacji w Zagłębiu Saary. Pra- 
sa francuska, angielska i włoska w 
obszernych arłykułach, poświęconych 
wnioskowi ministra Lavala i stano- 
wisku Anglji, z zadowoleniem podkre- 
śla zajęcie zgodnego stanowiska mo- 
carstw. 


Niemcy się godzą 


Genewa. (PAT.) Ag. Havasa do- 
nosi: Komisarz Rzeszy w Genewie, 
Krauel otrzymał odpowiedź swojego 


Moskwa, 6 grudnia 


Od tygodnia na terenie całego Związ- 
ku Sowieckiego panuje niezwykła ra- 
dość: system kartek na chleb ma być 
zniesiony, począwszy od i stycznia p. T. 

Użyliśmy słowa: radość. Otóż poję- 
cie tak proste, jak radość, w zastosowa- 
niu do Rosji Sowieckiej wymaga pew- 
nego wyjaśnienia. Czy ludzie w Związ- 
ku Sowieckim się cieszą, czy nie, i kie- 
dy się cieszą, to rzecz, której nie doj- 
dzie najznakomitszy psycholog. Nato- 
miast istnieje tutaj potężnie manifestu- 
jące się, a więc dostrzegalne dla wszyst- 
kich. zjawisko radości urzędowej. 

Jest to z reguły zjawisko długotrwa- 
łe. Np. obecnie „radość“ potrwa conaj- 
mniej dwa miesiące, Zaczyna się ona 
od ucliwały plenum centralnego ko- 
mitetu  Wszechzwiązkowej Komuni- 
stycznej Partji (bolszewików), czyli 
t.zw. w skrócie C. K. W. K. P. (b); w da- 
nym wypadku uchwała o zniesieniu sy- 
stemu kartkowego na chleb zapadła w 
dniu 26 listopada. — następnego dnia 
cała prasa to obwieszcza, zaopatrując 
uchwałę komentarzami, że jest to nowy 
dowód „przodowania* Związku Sowiec- 
kiego całemu światu. Wywiady z dy- 
gaitarzami i komentarze prasy stają się 


Wojska zawwrantją pokój w Saare 


Tak zdecydowała Liga Narodów — Co na to Niemcy? 


rządu, wyrażającą zgodę na decyzję | odpowiedź rządu niemieckiego będzie 


Rady Ligi w sprawie utrzymania po- 
rządku na obszarze Saary, Powyższa 


przedłożona dzisiaj popołudniu Radzie 
Ligi, 


Lekcja historji 


Pan profesor: Widzicie więc, drogie dziatki, jak mądry był Kazimierz Wielki, 
sprowadzając Żydów do Polski: dzięki temu mogę was teraz oświecać... 


Chleb pokonał dyktatorów Bolszewii 


Urzędowa radość z powodu zniesienia systemu kartkowego ma pokryć bankructwa 
dotychczasowej polityki gospodarczej Sowietów 


(Od własnego korespondenta „Orędownika*) 


z każdym dniem obfitsze, zajmujące nie- 
mal całą objętość gazet. Trzeciego dnia, 
czyłi nazajutrz po opublikowaniu świa- 
toburczej uchwały plenum'a CG. K; W. 
K. P. (b) radość potężnieje. Odbywają 
się rozliczne zebrania Sowietów, . koł- 
chozów, sojuzów itd., na których mów- 
cy wyrażają swoje zachwyty w sposób 
następujący: 


„m m r m w e 


Wydalanie Węgrów 


to dowód naszej siły — 
albo: 

— Postanowienia Plenum'a — to 
nadzwyczajne dokumenty, świadczące 
o niezrównanej wrażliwości naszej par- 
tji na potrzeby pracujących — 

albo wreszcie: 

— Uchwały Plenum'a są wyrazem 


| — Zniesienie systemu kartkowego, 


z granic Jugosławii 


Węgry zamierzają wnieść protest 


Budapeszt. (PAT) Węgierskie 

B. K. donosi, że wczoraj wieczorem 
| przybyła do leżącego nad granicą jugo- 
słowiańską miasta Szegedu nowa par- 
tja wydalonych z terytorjum Jugosła- 
wji Węgrów. Uchodźcy ci opówiada- 
ją, że władze jugosłowiańskie zmusiły 
ich do natychmiastowego opuszczenia 
Jugosławji, nie pozwalając nawet na 
zabranie niezbędnych rzeczy. Wydalo- 
lono nawet te osoby, które od dziesią- 


tek lat mieszkały w Jugosławji. Lo- 
kalne władze nie uwżęględniały nawet 
pozwoleń na pobyt, udzielonych przez 
min. spraw wewnętrznych. 
Bukareszt. (PAT). Węgierska 
Ag, Tel. dowiaduje się ze źródeł miaro- 
dajnych, że w związku z masowem wy- 
śiedlaniem Węgrów z Jugosławii, rząd 
węgierski poczynił demarche dyploma- 
tyczne, jakie uznał za konieczne. 
ARGE") 


Nacisk mocarstw 
na Jugosławię 


Warszawa. (Tel. w.) Sprawa 
mordu marsylskiego i wynikłego stąd 
zatąrgu pomiędzy Jugosławią a Wẹ- 
grami doprowadziła do poważnych za» 
wikłań politycznych. W ostatnim cza» 
sie przygotowuje się wspólny front 
Anglji i Włoch w sprawie zatargu ju- 
gosłowiańsko-węgierskiego, przyczem 
państwa te zmierzają do wyłączenia 
sprawy z pod wpływu Ligi i przekaza” 
nia zatargu do załatwienia wyłącznie 
wielkim mocarstwom, Równocześnie 
podnosi się fakt, że minister jugoslo- 
wiański Jevticz ma domagać się od 
Ligi Narodów, aby ustaliła odpowie 
dzialność Węgier za działalność tero- 
rystyczną. W związku z tem, poseł 
francuski w Budapeszcie miał dać 
tamtejszym czynnikom do zrozumienia 
że Węgry muszą być przygotowane 
na naganę ze Strony Ligi. 

Wiadomość o podjęciu przez rząd 
polski kroków, zmierzających do zli- 
kwidowania zatargu, przyjęte zostały 
przez koła polityczne z zadowoleniem. 
Równocześnie komunikuje się nieprzy- 
bycie ministra Becka do Genewy, któ- 
re robi tem bardziej przykre wrażenie, 
że min. Laval wyraził chęć bezpośręd- 
niego spotkania się z nim. 


Powrót z Berezy 


Warszawa, 6. 12. Aresztowany 
przed kilku tygodniami student uni- 
wersytetu Hagmajer, odesłany do Be- 
rezy Kartuskiej, został zwolniony. (w.) 


gigantycznych sukcesów Związku So- 
wieckiego. 

Oprócz tych wynurzeń epiczno-pate- 
tycznych mówców, zagajających zebra- 
nia, prasa notuje głosy towarzyszy - ro+ 
botników, wypowiadających się w dy- 
skusji. Ich opinie mają na celu w -spo- 
sób bardziej swojski, bardziej subjek- 
tywny. bardziej praktyczny zarysować 
przed wyobraźnią piękną wizję, jaka ma 
stać się niebawem rzeczywistością. 

— Zniesienie kartek — mówi rolnik 
Smirnow na zebraniu w putiłowskiej 
fabryce broni — położy kres paskudz- 
twu w piekarniach. Chleb tam często 
jest czerstwy, niedopieczony, skiśnięty. 
Klniesz. lecz bierzesz. Widzisz, że w 
sąsiednim sklepie chleb jest lepszy. ale 
wziąć nie możesz — nie jesteś tam przy- 
twierdzony. A teraz — nie podoba ci 
się, wrócisz i pójdziesz do drugiego 
sklepu. — 

Tak sobie przyszłą sielankę przed- 
stawia towarzysz Smirnow, a znów to- 
warzysz Kuźmin w Rostowie nad Do- 
nem, dzieląc się swojemi wrażeniami, 
widzi przyszłość następująco: 

— Ja zarabiam dwa razy więcej od 
mało wykwalifikowanego robotnika. A 
karteczka dla każdego jednakowa. 


Chciałbym za swoje pieniądze kupić 
więcej produktów, lecz powyżej normy 
nie można. Teraz zaś, kto dobrze pra- 
cuje, więcej zarabia, to i kupi sobie, 
czego mu potrzeba. — 

Horoskopy są różowe. Aby je w peł- 
ni urzeczywistnić, ma być stworzona 
gęsta sieć magazynów, sklepów i skle- 
pików, W nich ma się odbywać to, co 
w tej chwili urasta do najpopularniej- 
szego w Związku Sowieckim wyrazu: 
handel. 

Ekonomiści końca XVIII i początku 
XIX stulecia, konstruując swoje syste- 
my ekonomji, najwięcej miejsca po- 
święcali zagadnieniu handlu. Obrót to- 
warowy, to był ten zwornik nowego 
gospodarstwa kapitalistycznego, towa- 
rowego, wymiennego, które rozbiło go- 
spodarstwo naturalne. 

Mając powyższe na uwadze, posłu- 
chajmy, jaką rolę w związku ze znie- 
sieniem kartek chlebowych - odmierza 
handlowi centralny organ partji komu- 
nistycznej „Prawda *. 

— Szeroka sprzedaż towarów zaczę- 
ła się wysuwać na plan pierwszy... 
Zniesienie systemu kartkowego 
nie zmniejsza, lecz mocno powiększa 
pracę i odpowiedzialność wszystkich 
partyjnych, sowieckich i handlowych 
organizacyj za polepszenie zaopatrzenia 
pracujących. — 

— Zamiast szablonowego rozdziału 
zasobów po rejonach, konieczne będzie 
teraz elastyczne manewrowanie masa- 
mi towarów, obliczenie zawczasu zapo- 
trzebowania, znajomość osobliwości re- 
jonów i stanu gospodarczego miejsco- 
wej sieci handlowej. — 

— Rola planu i regulowania handlu 
w nowych warunkach wzrasta, no i od- 
działywanie na handel wymaga bar- 
dziej złożonych posunięć o charakterze 
ekonomicznym. 

„Posunięcia złożone e charakterze 
ekonomicznym“ — to coś nowego, to 
jakby jakaś reminiscencja „praw eko- 
nomicznych*, których gwałcenia odra- 
dzają „stale ekonomiści klasyczni, bur- 
żuazyjni. 

Ale nie róbmy dygresyj. Jesteśmy 
tylko przy zniesieniu systemu kartko- 
wego na chleb, mąkę i krupy. Jak bẹ- 
dzie pięknie w Rosji Sowieckiej, gdy 
tego systemu nie będzie, to już wiemy, 
przedstawiono to nam bardzo abrazo- 
wo. Może nawet za plastycznie i za 
powabnie, tak, iż chciałoby się zapytać, 
dlaczego stem dobródziejstwóm. Żeby 
każdy, komu chleb w danef piekarńi 
wydaje się „niedopieczonym” lub „czer- 
stwym', mógł oójść do innej piekarni, 
nie obdarzono „pracujących Związku 
Sowieckiego" prędzej? 

Nikt tu takiego pytania nie postawi 
— o to można być spokojnym! Niemniej 
przeto kierownicy Związku Sowieckie- 
go, choć niepytani, dają łaskawie w 
tym względzie pewne objaśnienia. 

A objaśnienia owe brzmią: 

— Zniesienie systorhu kartkowego 
należy zawdzięczać naszemu kochane- 
mu wodzowi towarzyszowi Stalinowi. 
On bowiem powołał do życia kolchozy 
(kolektywy wiejskie). — 

I objaśnienie to trzeba uznać za 
zgodne z objektywną prawdą. System 
kartkowy w Rosji Sowieckiej był ko- 
niecznością, bo w miastach był brak 
zboża chlebowego, gdyż chłop tego zbo- 
„ża do miasta nie wiózł. A nie wiózł z 
tej przyczyny, że w mieście nic nie 
mógł wzamian otrzymać. Trzeba było 
od chłopa brać -to zboże siłą. Łatwe to 
nie było. Sytuacja jednak uległa zmia= 
nie po stworzeniu kołchozów, Na zbiory 
kołchozu dużo łatwiej jest państwu po- 
łożyć rękę. Podatek zbożowy (czyli tzw. 
chlebo-postawka) jest obecnie w pełni 
ściągany, niezależnie od lego, ile zboża 
zostało na potrzeby członków kołchozu. 
W związku z tem odważają się kierow- 
nicy Związku Sowieckiego dostarczać 
chleba bez kartek tyle, ile obywatel so- 
wiecki go zechce, ściślej — tyle, na ile 
pozwolą mu jego środki pieniężne... 

Z tego powodu panuje radość. Ale 
przecież nic na świecie bez smutków 
i cierni, a przytem: któż może przewi- 
dzieć? nuż chleba tu i tam nie wystar- 
czy! Otóż na te wszystkie wypadki jest 
asekuracja: wróg klasowy. Już zapada- 
ją przeciw niemu uchwały. Już się za- 
powiada, że jego próby zakłócenia no- 
wego systemu sprzedaży chleba będą 
stanowczo „miażdżone”. 

SZAŁAWA 


RZE EC, 


Straszna katastrofa w kinie 


Perpignan. (PAT). W jednym z 
kinematoerafów przedmieścia Perpig- 
nan wybuchł pożar. Z pośród widzów 
56 osób doznało obrażeń, w tem szereg 
osób bardzo ciężkie. Wśród ofiar kata- 
strofy przeważały kobieły i dzieci. 


Strona 2 


Pociąg pośpieszny wpadł na samochód 


Orędownik 
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Maszynista pociągu oraz pasażerowie samochodu ponieśli 
śmierć 


Berlin. (PAT). 
scowości Vaihingen 
wydarzyła się dziś 
kałastrofa kolejowa, 

Pociąg pośpieszny, zdążający z Pa- 
ryża do Wiednia, najechał na niepra- 
widłowo otwartym przejeździe na sā- 
mochód ciężarowy, który został do- 
szczętnie zdruzgotany, Parowóz, wa. 


W pobliżu miej- 
pod Stuttgartem 
przed południem 


gon bagażowy oraz 1 wagon pasażer- 
ski pociągu wyskoczyły z szyn i prze- 
wróciły się. Dwn pasażerów samocho- 
du, kierowca samochodu oraz maszy- 
nista pociągu ponieśli śmierć na miej- 
scu. Dotychczas brak wiadomości, czy 
katastrofa nie pociągnęła za Sobą dal- 
szych ofiar w ludziach. 


Nowy komendant 
miejsca odosobnienia 


Lwów, 6. 12. Jak się dowiaduje 
my, zast, wojewódzkiego komendanta 
P. P, we Lwowie, insp, Kamala, jedzie 
do Berezy jako nowomianowany ko- 
mendant obozu odosobnienia. 

Dotychczasowym komendantem był 
podinspektor Greffner z Poznania, 


Warszawa, 6, 12, Dotychczaso- 
wy komendant Berezy Kartuskiej p. 
Greffner odchodzi z Berezy na stano- 
wisko szefa wojewódzkiej policji w 
Poznaniu, a na jego miejsce do Bere- 
zy Kartuskiej przychodzi inspektor 
Kamala ze Lwowa. (w) 


Hitler niezna ceregieli 


Znamienne demonstracje w operze berlińskiej 


Berlin (PAT). N. B. I. ogłosiło 
dzisiaj następujący komunikat: Wódz 
i kanclerz Rzeszy zarządził przeniesie- 
nie w stan tymczasowego spoczynku 
podsekretarza stanu w min. gospodar- 
stwą Rzeszy, in. i prof, Gotfrieda Fe- 
dera, jednego z pierwszych członków 
ruchu nar.-soc, właściwego twórcę go- 
spodarczej teorji nar.-soc., której głów- 
ny postulat, t. zw. „złamanie jarzma. 
procentów“ wszedł do oficjalnego pro- 
gramu partji nar.-soc. Feder należał 
do najbardziej zaufanych współpra- 
cowników kanclerza Hitlera, który w 
swej książce „Mein Kampf“ wyraźnie 
stwierdzą, że poznanie z Federem w 
początkąch ruchu nar.-sac. wywarła 
na niego dorydująacy wpływ. ' 


Berlin. (PAT). „Afera, wywołana: 


dymisją Furtwaeng]era zatacza coraz 
szersze kręgi, wychodzące poza ramy 
polemiki czysto prasowej. Na środę 


Groźny wybuch w Warszawie 


Warszawa, 6. 12. W południe w 
gmachu chemicznego instytutu badaw- 
czego na Żoliborzu zdarzył się wybuch. 
Pękła mianowicie butla z wodorem, 
a siła eksplozji była tak wielka, że 
wyrwała okna i drzwi. Dzięki temu, 
że instytut jest zabezpieczony w roz- 
maite urządzenia ochronne, obeszło 
się bez znaczniejszych ofiar w lu- 
dziach, Tylko jeden z pracowników in- 
stytutu doznał ciężkich obrażeń. (w) 


Ważne orzeczenie 


Warszawa, 6. 12. Sąd Natury 
szy wydał zasadnicze orzeczenie, do- 
iyczące prawa prącodawey do nie- 
zwłocznego rozwiązania z pracowni- 
kiem umowy o prącę. Orzeczenie Sądu 
Najwyższego opiewa: „Brak należy- 
tych wiadomości fachowych, koniecz- 
nych do wykonywania czynności, do 
których pracownik zobowiązał się w 
umowie o pracę, stanowi ważną przy- 
czynę niezwłocznego rozwiązania u- 
mowy", 

W uzasadnieniu tego orzeczenia 
Sąd Najwyższy podniósł, że „kto przy 
przyjęciu posady zapewnia znajomość 
wiadomości zawodowych, potrzebnych 
do wykonania prący, za brak tych 
wiądomości musi odpowiadać*. (w) 


Propozycja 
dla generała Sikorskiego 


Warszawa, 6. 12. Obiegają pò- 
głoski, że gen. Sikorskiemu zapropo- 
nowano wysokie stanowisko w armji. 


Na Daleki Wschód 


Warszawa, 6. 12. W ostatnich 
dniach grudnia z portu gdyńskiego od- 
hłyną dwa statki z eksponatami pol- 
skich portów dla propagandy polskiej 
wytwórczości na Dalekim Wschodzie. 
Jeden ze statków odwiedzi porty chih- 
skie i japońskie, a drugi hinduskie i 
cejlońskie. 


wieczorem zapowiedziany był w Fil- 
harmonji berlińskiej koncert z gene- 
ralnym dyrektorem opery państwowej 
Kleiberem jako dyrygentem. W ostat- 
niej chwili pojawiły się na murach 
miasta plakaty, zawiadamające, że 
zamiast Kleibera dyrygować będzie 
inny dyrygent Rother., Wśród pu- 
błiczności zapanowała konsternacja. Z 
ust do ust podawano sobie wersję, że 
dyr. Kleiber odmówił udziału w kon- 
cercie, solidaryzując się ze stanowi- 
skiem Furtwaenglera. Mówiono rów- 
nież o dymisji Kleibera. W czasie 
przerwy na sali dały się głyszeć głoś- 
ne okrzyki: „Furtwaengler'. Podóbne 
zajścia miały miejsce w gmachu ope- 
ty państwowej, gdzie podczas wysta- 


„wiania opery w. obecności premjera 


Goeringa padły na sali również po- 
dobne okrzyki. W kołach muzycznych 
Berlina panuje wielkie podniecenie. 


s Niepotrzebne 
krakanie Wrony 


Warszawa, 6. 12. Pełnomocnik 
posła Wrony, adw. Krawiecki, został 
powiadomiony, że sprawa wytoczona 
przez posła Wronę b. poslowi Różań- 
skiemu o sfałszowanie kwitów na 120 
tys. złotych została umorzona, ponie- 
waż kwity zostąły uznane za auten- 
tyczne. Dr. Wrona będzie pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej za wpro- 
wadzenie w błąd władzy, (w.) 


Wybuch kołta na porowcu 


Londyn.(PAT.) Na parowcu „Ci- 
ty of Paris“ nastąpił wczoraj wybuch 
kotła. Wskutek wybuchu zabity zo- 
stał trzeci inżynier i maszynista a 12 
osób odniosło ciężkie rany. 


Pogrzeb Kirowa 


Moskwa. (PAT). Ag. Tass dono- 
si: Po żałobnym wiecu na Placu Czer- 
wonym, w czasie którego wygłoszono 
szereg przemówień ku czci Kirowa, 
o g. 15 Stalin, Mołotow, Kaganowicz 
i Ordżonikidze ponieśli urnę z pro- 
chami Kirowa w stronę murów Kre- 
mla, gdzie urna została wmurowana 
przy huku salw armatnich i dźwiękach 
międzynarodówki. Następnie na PI. 
Czerwonym odbyła się olbrzymia ma- 
nifestacja robotników i pochód. W po- 
chodzie przedefilowało przed członka- 
mi centralnego komitetu partji i rzą- 
dem, którzy ustawili się obok mauzo- 
leum Lenina, tysiące robotników, deie- 
gatów fabryk, kołchozów itd. Niesiono 
sztandary oraz transparenty z hasła- 
mi politycznemi. 


Odroczony zjazd 


Warszawa, 6, 12. Zjazd Mur. 
mańczyków, który miał obradówać 7 
bm. został odroczony mniej więcej do 
15 lutego. 


| - Jutro debata w sprawie 


—: 


zbrodni marsylskiej 


Genewa. (PAT) Ag. Havąsa do- 
nesi: Rada Ligi Nar. nie ustaliła termi- 
nu swojego następnego posiedzenie, a 
to celem umożliwienia przeprowadze- 
nia rokowań w zwiazku ze skargą Ju- 
gosławji. Rząd węgierski dzisiaj wie- 
czorem, ewentualnie jutro rano, udzie- 
lié ma Radzie Ligi swojej odpowiedzi. 
Ministrowie spraw zagr. Małej Enten- 
ty odbyli dzisiaj zebranie celem przy- 
gotowania debaty, która odbędzie się 
jutro. 

Genewa. (PAT), Rada Ligi Narod. 
przystąpiła dzisiaj do dyskusji nad 
przedstawionym przez harona Aloi- 
siego raportem komitetu trzech w 
sprawie zarządzeń przygotowawczych 
do plebiscytu w Saarze. Mówcy, jak 
min. Laval, komisarz Litwinow, dele- 
gat Polski pogratulowali komitetowi 
wyników jego pracy, 


Gdańsk się tuczy 


Warszawa, 6. 12. Jak wiadomo, 
przedstawiciele rządu polskiego i se- 
natu gdańskiego podpisali protokół, 
przedłużający na rok układ z 18 wrza- 
śnia 1933 r w sprawie wyzyskania por- 
tu gdańskiego przez Polskę. Układ ten 
obowiązywał od 1 października 1933 r. 
do 80 września br. Przedłużono go do 
30 września 1935 r. Dotychczas owa 
umowa o wyzyskaniu portu gdańskie- 
go przez Polskę została wykonana w 
całości, a konjunktura przeładunkowa 
ohu portów polskich na Bałtyku wyka- 
zała w tym okresie wyższe cyfry w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym. Układ 
więc wyszedł w rezultacie na korzyść 
Gdańska, (w.) 


Likwidacja „Sowpoltorgu” 


Warszawa, 6. 12. Dzisiaj sporzą- 
dzono w Warszawie akt rejentalny po- 
między „Narkowniesztorgiem* a 
„Sowpoltorgiem* w sprawie likwida- 
cji „Sowpoltorgu*. Likwidację tę przej- 
muje w Moskwie „Narkowniesztorg*, 
a w Warszawie „Polros*, Likwidacja 
potrwa około roku. 


~- Sekretarz- francuskiego- 
— ministerstwa lotnictwa - 
"w Warszawie 


Warszaw a.6. 12. W sobotę przy- 
będzie do Warsząwy prof. Mertal, se- 
kretarz francuskiego ministra lotnic- 
twa generała Delain, a w poniedzialek 
wygłosi oń na uniwersytecie warszaw- 
skim odczyt. (w) 


Niebezpieczny powrót 
ministra litewskiego 


Helsinki. (PAT.) Okręt „Kom- 
pass", ña którym litewski min. spraw 
zagr. Lozorajtis odpłynął w froda z 
Helsinki do Tallina, natrafił na silna 
burzę. Sytuacja chwilami stawała się 
niebeżpieczna. Fale porwały kapitana 
okrętu, który utonął. 


Do Berezy 


Łó dż, 6. 12%. Przed 2 tygodniami a- 
resztowani narodowcy Siemaszko i Ko- 
tasiński, zostali wywiezieni do Berezy 
Kartuskiej, 


Katastrofa samolotawa 


Warszawa. (Tel. wł.) W Chy- 
liczkach pod Warszawą, wskutek de- 
fekiu silnika, spadł samolot i strza- 
skał się zupełnie. Podpor. Adamski, 
pilot 1 płk. lotn., zabity. (w.) 


Demonstracje 
studentów - żydów 


Warszawa. (Tel. wł) Przed ra- 
binatem na ul. Grzybowskiej zaczęli się 
gromadzić wczoraj w południe studen- 
ci Żydzi. Urządzają oni demonstrację, 
domagając się dostarczenia zwłok ży- 
dowskich na cele naukowe do zakładu 
anatomicznego. Wskutek braku zwłok 
żydowskich prace w zakładzie są 
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Na marginesie ostatniego posiedzenia łódzkiej rady miejskiej 


i Łódż, w grudniu 

Mimo to, że pierwsze posiedzenie 
rady miejskiej nie dało pozytywnego 
rezultatu w sensie przeprowadzenia 
porządku dziennego, zasługuje ono na 
szersze oświetlenie i omówienie. Nale- 
ży się to przedewszystkiem mieszkań- 
com m. Łodzi, którzy przecież wysłali 
do tej rady swoich mandatarjuszów. 
Omówienie zaś jest tem niezbędniej- 
sze, iż prasa „sanaącyjno'*-żydowska 
już rzucać zaczęła cały szereg kalum- 
nij w stronę największego w radzie 
klubu — narodowego. 

x 


Uderzało mocno, że posiedzenie 
rozpoczęło się bez tradycyjnego prze- 
mówienia, w ktćrem dotychczasowy 
zarządca miasta życzy nowej radzie 
Gwocnej pracy, Zwraca na to uwagę 
nawet żydowski „Głos Poranny", 

Ostatecznie, rada miejska może się 
doskonale obejść bez takiego tradycjo- 
nalncgo powitania — ale brak jego 
był znamienny i wiele mówiący, Pan 
inż. Wojewódzki, reprezentujący w 
radzie i w dotychczasowym zarządzie 
miasta obóz „sanacyjny*, nie mógł 
zdoryć się na gest kulturalny, bo trud- 
no mu wciąż jeszcze przełknąć skład 
rady. Wolał odrazu potraktować tę 
radę i jej większość po swojemu. A 
może lękał się, że taki gest zostanie 
mu poczytany za złe w obozie „sana- 
cyjnym*, który wprawdzie wysuwa 
go na stanowisko prezydenta miasta, 
ale czyni to pod przymusem z ze- 
wnątrz, gdyż naprawdę nie ma do 
niego zaufania, pamiętając, że ten 
„sanator* był przecież w ciągu kilku 
lat w obozie NPRowskim į to w okre- 
sie, gdy zwalczał dzisiejszą „sanacię". 

Jakiekolwiek były przyczyny zanie- 
dbania tego kurtuazyjnego i kultural- 
nego gestu, mniejsza o to, W każdym 
razie dowodzi to tylko, że p. inż. Wo- 
jewódzki wystąpił wobec nowej rady 
miejskiej z nowym sposobem otwiera- 
nia. placówki samorządowej. 

Uderzał także, zwłaszcza w pierw- 
szej części zebrania, twardy ton mowy 
p. inż. Wojewódzkiego, z jakim zwra- 
cał się da przedstawiciela nailiczniej- 
szego klubu radzieckiego p, Podgór- 
skiego. Ton to był szorstki i naprawdę 
niczem nie umotywowany. Zupełnie 
inaczej, miękko, zwracał uwagę tenże 
sam komisarz rządowy reprezentanto- 
wi PPS-u  Przypisać to trzeba chyba 
tylko wielkiemu zdenerwowaniu p. 
inżyniera Wojewódzkiego. Czy to ma 
hyć metoda, zobaczymy na dalszych 
posiedzeniach. 


Kiedy r. Podgórski postawił wnio- 
sek, w którym domagał się od komi- 
sarzą rządowego p. Wojewódzkiego, 
ażeby zwrócił się do p. wojewody 5 
odroczenie zebrania wyborczego aż do 
czasu zwolnienia aresztowanych 
w związku z wyborami da rady miła- 
Sta! — trzech radnych narodowców, 
inż. Wo'ewódzki odmówił odczytania 
tego wniosku i poddania go pod gło- 
sowanie, twierdząc, naipierw, że nie 
pozwała na to regulamin I rorz-dek 
tzłenny, a gdy mu r. Podgórski udo- 
wodnił, że przeciwnie, regulamin ze- 
zwala, oświadczył, iż wniosku nie od- 
czyta, gdyż ma on charakter politycz- 
ny, Już ta sprzeczność opinji inż. Wo- 
jewódzkiego mówiła. że nie zamierza 
on być bezstronny. Dalszym dowodem 
braku bezstronności był fakt, że jednak 
i PPS i BB mogły zgłosić swo'e dekla- 
racje. Tylko nie wolno ich było zgłosić 
klubowi narodowemu! I wtedy hyło 
powożywanie się na regulamin, a przy 
deklarac'ach innych regulamin po- 
szedł w kąt, odpoczywać w spokoju. 

Pan inż Wojewódzki określił wnio- 
sek nasty klubu radnych narodowych 
jako wniosek polityczny. Jest to rozu- 
mowanie błedne. Przecież tu szło o do- 
konanie wyborów. Każdy głos miał tu 
prierwszerzędne znaczenie. Na sali by- 
ło 36 radnych z bloku narodowego. 
Gdyby ich bvło 39 — jak być rowinno 
— byłaby większość i meożneby było 
rrze”rowatzić wybory. Ale, przecież to 
nie leżnło ani w interesie „sanacii”*, 
ani p. Wojwódzkiego, więc oczywiście 
„ni mógt* sią on zgodzić na wniosek 
klubn narodowego. 

Później p. Wofewódzki dał wywiad, 
w którym piętnuje „polityczne* wystą- 
pienie klubu narodowego, Widocznie 
uwaa, iż klub narodowy powinien 
opnócić swo'ch kolegów. 


krzywdę, jaka wyrządza się 109 tysią- 


' com obywateli, którzy na to dali oko- 
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zowi narodowi 39 mandatów — a więc 
większość absolutną — ażeby ien 0- 
bóz przejął rządy miasiem w swoje 
ręce, Obóz Narodowy nie chciał za- 
wieść zaufania obywateli i musiał ze 
względów zasadniczych wystąpić z żą- 
daniem oddania owych 3 radnych, 
gdyż bez nich wybory do zarządu nie 
byłyby rzeczywistym obrazem i wyra- 
zem intencji obywatelstwa. 

Taktyka inż. Wojewódzkiego i „sa- 
nacji“ jest dziś dla nas zunełnie ja- 
sna. Oni chcą wykorzystać brak 0- 
wych 3 głosćw w obozie narodowym, 
chcą przeprowaczić w tej chwili wy- 
kory, któreby nie dały nikomu więk- 
Szości i doprowadzić do nominacji ko- 
misarycznego prezydenta. A gdy obóz 
narodowy nie godzi się ną to i dama- 
ga albo odroczenia wyborów aż da 
chwili wypuszczenia na wolność 8 
radnych, albo interwencji komisarza 
rządowego inż. Wojewódzkiego w 
imieniu nowej rady — p. Wojewódzki 
uchyla się od tego i nazywa takie 
wnirski poitycznemi! 

Trudno! Tu nie może być porozu- 
mienia. Obóz Narodowy i ludność, 
która dała mu absolutną przewagę w 
radzie, nie może i nie chce rezypno- 
wać z konsekwencyj tego Stanu rzeczy, 
musi domagać się wprowadzenia do 
rady owych 3 radnych, a potem dopie- 
ro chce dokonać wyboru wczciwvch i 
zgodnych z wola i rezultatami gloso- 
wania majowego. 


Łódź, 6, 12, Wielką sensacię wy- 
wolał tuiaj artykuł „Głosu Foran:e- 
go“ oraz wywiad z naczelnikiem izby 
skarbowej łidzkiej p. Najderem, nale- 
żęcym do „sanacji”. Pau Nejder o- 
świaćczył wspiłpracownikowi tego pi- 
sma, że upowainiony został przez ra= 
dẹ wojewódzką B. B, do prCby iworze- 
nia nowej (7) większości w rzadzie 
miejskiej. Większość ta, zdaniem mp. 
Nejcera, powinna bć oparta na 
wspiłrracy „sanatorów*, Klubu Nzro- 
dowego, „socjalistów”, Żydów i Niem- 
ców. Fan Najder powizdzia!, że klucz 
do rozwięzania zagmatwanej sytuacji 
lcży na ulicy, Zamiast wię: dopu- 
szczać to dyktatu ulicy i zaogrienia 
stosunków w radzie, czcizłbhy wytwo- 
rzyć atmosferę umożliwiającą pracę. 
W wywiaczie orowiada on delej, że 
przeprowadził już rozmowy z przed- 
stawicielami socjalistów, Ch. D, ende- 
cji, Niemcćw i frekcji żydowskiej, W 
kcńcu zaś zapowic'lą rozmowę z prze- 
wctniczęcym Obozu Naroiłowego, p. 
Podgórskim, 

W związku z powyższa snrawą ©- 
trzymvjemy od prezesa Klubu Naro- 
dowego radnych miasta w Łodzi p. 
Pocgórsziego nasięrzjrce oświadcze- 
nic: „Antorowi artykułu w „CGosle Po- 
rannym“ idzie chyba tylko o zamące- 
nie opinji puklicznej, o wytworzenie 
nastrojiw rrzeciwko Obozowi Narado- 
wem, jeśli wybrał drogę dewon- 
strecji, a {uchyla się od realnej 
pracy na terenie rady, 


O polską narołową orinję w Łodzi 
jesteśmy zupełnie spokojni, Szeregi 
naszych 10) tysięcy wyborców n'etylko 
nie zmniejszają się, ale rosną na grun= 
cłe miasta Łodzi. Znamy ich życzenia 
i jesteśmy z nimi w stałym kontakcie. 
Frorozycje, zamieszczone w „G'osie 
Porannym“ w sprawie wspiłpracy 
„sanceji”, Klubu Narodowego i żydów 
Sa nieuczciwe, są pozatem obrażliwe 
dla Obozu Narodowego, Są zresztą 
nieetyczne. Poco tutaj szukać jakiegoś 
wyjścia z rzekomo trudnej sytuacji. 
Sto tysięcy ludzi objawiło swoja wolę, 
g'esując na nas i dajre nam absolutną 
większość dla objęcia rządów, 


Po długich zabiegach przyznano 
nam 39 mandatów i stwierdzono tem 
semcm, że posiadamy większość, wy» 


Nie chce się rozumieć widocznie tego, , stiarczajęcą do cijęcia władzy w ma- 
że klub narodowy musiał podkreślić , gistracie. 


Prosta droga jest zawsze 
najlepsza 


Oświadczenie p. prof. Podgórskiego, prezesa Klubu Naro- 
dowego w tódzkiej redzie miejskiej 
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BB. zgłosił kilka deklaracyj na 
temże posiedzeniu. Poco i naco? Prze- 
cież od tego są normalne posiedzenia 
rady I z czem wystąpił? Z reprymen- 
dą pod adresem elektrowni, tramwa- 
jów, w sprawie dożywiania dzieci. 

Wszystkie te żądania są przez BB 
odpisane poprostu z naszych artyku- 
łów w „Orędowniku*, gdyż o te spra- 
wy walczymy od miesięcy. Dziękujemy 
BB za poparcie „Orędownika* w jego 
walce, ale... prawdę mówiąc, obawia- 
my się, że teraz dopiero zaszkodzi to 
naszej akcji. 


Żydowski „Express* wystrzelił po 
tem posiedzeniu z taką oto armatką: 
twierdzi, że „endecja zerwała posie- 
dzenie rady miejskiej, uniemożliwia- 
jąc w ten sposób rozpatrywanie wnio- 
sków o gmierwszerzędnem znaczeniu 
dla łódzkiego świata pracy". 

Tak oto ogłupia „Express“ swojego 
czytelnika. A przecież wiadomo, że 
żadne tego rodzaju wnioski nie meg'y 
być rozpatrywane i że celem posiedze- 
nia rady miejskiej było tylko ustalenie 
wynagrodzeń dla członków rady oraz 
wybór zarządu. 

W każdym razie bardzo to charak- 
terystyczne kłamstwo, którego celem 
może być tylko podburzanie gawiedzi, 
ńie orjentującej się w istocie rzeczy. 
przeciwko ohozowi narodowemu. 

Ale od żydków z „Expressu* nie 
można przecież snodziewać się przy- 
zwoitości i lojalności. 


t 


` 


PRAWDZIC 


W tych więc warnnkach jedyna 
prosta Groga polegą na tem, ażeby za- 
rćwno władze komisaryczne, jak wo- 
jewćdzkie lojalnie wykonzły to, co 
przewiduje ustawa samorrzdowa Í re- 
gulamin, Frosta droga jest zawsze 
najlepsza i najuczciwsza. 

Wyborcy chcą, ażeby'my objęli rzą- 
dy w mieście, My zgodziliśmy się objęć 
ton ciężki I odpowiedzialny obowiązek 
i chcemy go uczciwie spełnić, 

Tyn:czasem juź na poczatku naszej 
precy czyni się nam trudności i twier- 
dzi, że o'ecny układ sił w radzie miej- 
skiej uniemożliwia wszelką pracę. 

A čo kcgoż należy to umożliwienie 
pracy? Że też uczciwym ludziom nie 
przyjdzie do głowy pomysł, ażeby pod- 
nieść to w odrowiedniem miejscu, 

Dla nas naredowców sytuacja jest 
jasna. Po naszej stronie stoi ustawa 
i regrlemin. Żędzliśmy uwolnienia 
kolegów z więzienia, bo to było na- 
szym świętym obowięzkiem. Liczyli. 
śmy, że o więźniów upomni się ca!a 
rada; nie pozwolono nam odczytać 
wnioskćw w tej sprawie. Tak się trak- 
tuje wolę reprezentantów 100 tysięcy 
wyborców, 

Jeżeli nie zatwierdza naszego pre- 
zydjum, jeżeli stworzą nowe zzognie- 
nie w Łodzi, jeżeli rozwiążą radę 
miejska, trudno — nie nasza to bę- 
dzie wina. My chcemy pracować ro. 
zytywnie dla dobra miasta i narodu. 
Marmy większość i nie przyjmiemy o- 
fiarowanego nam stonowiska mniej- 
szości, a w ukłsody z nikim wchodzić 
nie krdziemy, bo za to trzeba płacić 
ustęnstwami. Pozaiem układów nam 
nie trzeba, gdyż my posiadamy więk- 
SZOŚĆ, 

Wkceńcu w zgodzie z opinją naro- 
dowa, klnb nasz na żadne kompromi- 
sy nie pójdzie, zdając sobie dobrze 
snrawę z tego, że byłoby to wypacze- 
niem woli wyborców, więc drogą nie- 
uczciwą, 

Jesteśmy maksymalistami, ale chce- 
my iść do celu uczciwa droga! Doma- 
gamy się alho wszystkiego, skoro ma- 
my do tego prawo, albo nie chcemy 
niczego! Komrromisv ruinowały do- 
tąd miasto, a že dla jeno dobra chce- 
my pracować, wiec rrzetewszystkiem 
n*ieziemy do władzy bez kompromi- 


ców! 
Podnórski, 
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przewodniczący Klubu Narodowego. ć. 


UWAGI 


Uderza, że fermenty w szeregach hitle. 
rowskich obejmują ostatniemi czasy coraz 
silniej wschodnie polacie Niemiec. 

Jeszcze nie minęło wrażenie, jakie wywo 
lało usunięcie dr. Rauschninga z prezyden 
tury senatu gdańskiego, gdy nadeszła Wide 
domość o złożeniu z urzędu dr. Briicknera, 
nadprezydenta prowincji śląskiej. 

Co się tyczy Rauschninga, to nie zdecy* 
dowano się z urzędowej strony gdańsko-nie- 
mieckiej podać motywów ani bliższych oko- 
liczności usunięcia, choć wróble na dachach 
wolnego miasta śpiewały, że prezydent se 
natu byl już od paru tygodni faktycznie 
„unieruchomiony w swojej posiadłości i ad- 
cięty od spraw urzędowych. 

W sprawie Briicknera źródła oficjalne są 
bardziej szczodre. Dowiadujemy się ż nic 
że wykluczenie wysokiego tego dygnitarza, 
zasiadającego w pruskiej radzie państwowej, 
nastąpila z powodu „szkodliwego“ jego dla 
partji wpływu. Nadprezydent Śląska nietyl- 
ko złożony został z urzędu, ale dosięgła go 
również klątwa partyjna, pomimo že należał 
do członków najstarszych i cieszących się 
największym autorytetem. 3 

Dodajemy jeszcze jeden fakt z ostatnich 
dni. a mianowicie aresztowanie J. Streitera, 
szefa prasowego w senacie gdańskim. i wy» 
kluczenie go z partji narodowo-socjalistycz 
nej. 
Ty nas w Polsce fakty te zaslugują na 
uwagę. Rauschning — obojętnie w iakiej 
intencji — reprezentował, jak wiadomo, 
linje „współpracy z Polską“, przytem odzna- 
czał się glębszą znajomością spraw polskich 
jako jeden ze specjalistów „niemieckiego 
wschodu”. Brückner zwrócił niedawno na 
siebie uwagę przez wypowiedzenie ciepłych 
słów potwitalnych dla wycieczki polskiej 
z Górnego Śląska. Streiter również obeznany 
był ze sprawami polskiemi. Bawił swego 
czasu w Warszawie z okazji oficjalnej wizyty 
senatu gdańskiego. 

Zastanawiające. że owi ludzie ustępują. 
Czyżby to była jaskólka nowych prądów na 
wschodzie Rzeszy? 
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Układ węglowy z Anglją 


Warszawa. (Tel wł). Dzisiejszej 
nocy doszło w Londynie do układu w 
sprawie kontyngentu dostaw węglo- 
wych. 
 Wylonisno nową komisję, która 0- 
pracuje szczegóły techniczne i ułeży 
tekst umowy. (w; 
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Moskwa. (PAT), O godz. 2 w nocy 
według czasu moskiewskiego publi- 
kowany został komunikat oficjalny, 
donoszący o skazaniu na śmierć {1 kon- 
fiskacie majątków 37 zpośród 39 oskara 
żonych o przygotwywanie aktów tero- 
ru przeciw przedstawicielom władzy 
sowieckiej w Leningradzie oraz 29 
zpośród 32 oskarżonych oto samo prze- 
stępstwo w Moskwie. Wszystkie wyro- 
ki wykonana. 


Eksmisja 548 rodzin 


Warszawa. (Tel. wł). Władze 
miejskie przystąpiły do usuwania mie- 
szkańców domu przy ul. Tunelowej. za- 
kupionego od poprzednich właścicieli 
przez koleje państwowe. Eksmisja mía- 
ła się odbyć iuż wczoraj, ale robotnicy 
kolejowi, którym kazano usuwać rze- 
czy, odmówili wykonania tego polece- 
nia. 

Dziś rano przybyły auta magistrac- 
kie wraz z silnym oddziałem policji. 
Zaczęło się usuwanie 39 rodzin, lecz 
mieszkańcy zaczęli zbierać się przed do- 
mem, wobec czego policja zlikwidowa= 
ła szybko zajście. W najbliższym eza- 
sie ma bré eksmitowanych z ul. Tune- 
lowej 548 rodzin. (w) 


—— 


Chciał zaprotestować 


Warszawa, 6, 12. W żydowskim 
kinoteatrze Nowości, zaszedł charak= 
terystyczny incydent. Teden ż widzów 
poczuł, że ktoś wylewa na podłogę cu- 
chnący płyn z butelki. Schwycił więc 
sprawcę za kołnierz. Okazalo się, że 
jest to członek Poalejsjonu, który 
chciał w ten sposób demonstrować 
przeciwko znajdującemu się na sali 
Abramowi Stawskiemu, głośnemu z 
procesu w Palestynie o zabójstwa Ar- 
losoroffa jednego z przywódców ży- 
dowskich. (w) 
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Niebezpieczna Balladyna 
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23) ROZDZIAŁ 
I znowu cały sztab wytwórni 


„Świat-Pol-Film* zgromadził się w 
mieszkaniu Światopełka Schluss-Ko- 
niecpolskiego, aby odbyć naradę nad 
genjalnym projektem reżysera Odoro- 
no i dopomóc mu w układaniu zasad- 
niczych punktów nowego scenarjusza. 

— Przyznam się panom, — zagaił 
posiedzenie gospodarz, — że „Ballady- 
nę" czytałem tak dawno temu, iż nic 
już z niej nie pamiętam, 

— Ani ja 

— Ani ja 

— Ja, owszem. 

— Pan ma wyjątkową pamięć, pa- 
nie Odorono, czego my ò sobie powie- 
dzieć nie mogli bylibyśmy, 

— Niech mi szlak trafi, jeśli pan 
ma złą pamięć, — westchnął Wachser. 
— Kiedy ostatnim razem sie „spotka- 
liśmy w „Adrji* i zabraknęło mi do 
rachunku dziewięć złotych, pan był 
zalany w pestkę! A mimoto zapamię- 
tał pan te mi pożyczone głupie dzie- 
więć złotych i strącił później. 

— No tak, do cyfr pamięć to ja 
mam, ale co się tyczy poezji, uuch! 
Dlatego mniemam sie być wyrazicie- 
lem ogólnej opinii, jeśli zaproponuję 
na początek naszej konferencji krót- 
kie streszczenie „Balladyny“. Leoś, ty 
kupiłeś tę książkę, jak kazałem? 
Dlaczego nie miałem kupić? 

— A reszta z pięciu złotych? 

— Prawie nic nie zostało, daję sło- 
wo uczciwości. 

— Poco było kupować, skoro ja 
mam całego Słowackiego, — pochwa- 
lił się reżyser i wręczył dyrektorowi 
wytwórni czwarty tom znanego wy- 
dania pism  Juljusza Słowackiego, 
tom, zawierający przeważnie utwory 
dramatyczne, jak Lilla Weneda, Bal- 
ladyna, Złota, Czaszka, Horsztyński 
itd. Na pierwszej stronicy byłą nakle- 
jona etykietka z napisem: „Ex libris... 
Harry'ego d'Odorono, Varsovie". Wy- 
jaśniwszy obecnym, co znaczy „Ex li- 
bris“, reżyser dodał z naciskiem, że 
dzieła Słowackiego wraz z całą ogrom- 
ną  bibljoteką odziedziczył po ojcu. 

— Który ją kupił za psie pieniądze 
na licytacji, — wtrącił Schluss-Koniec- 
polski, zbliżywszy książkę do lampy; 
— bo pod tem „ex libris“ było daw- 
niej jakieś inne nazwisko, ale pan je 
wyskrobałeś, he, he, he... No, ale do 
rzeczy, Leoś, ty nam teraz streścisz 
„Balladynę*. 

Leoś Stillwasser energicznie zastu- 
kał olbrzymim sygnetem w płytę 
biurka, wstał, chrząknął i przemówił 
w te słowa: 

— Fabuła tego utworu jest obszer- 

na, sie postaram wszelako przedsta- 
wić ją panom z pożądania godną w 
naszych warunkach zwięzłością. Za- 
czynam: W środku lasu była sobie 
chatka malutka, a w niej stara wdo- 
wa. Wdowa po gajowym, jak przypu- 
szczam, bo jakiż inny zawód zmusza 
do zamieszkiwania lasu? Od czego są 
wioski? Miasteczka? 
Nie gub się w detalach. I cóż 
owa wdowa gajowa? Patrzcie pań- 
stwo, co znaczy trzymać w ręku tom 
poezji, Ja już mówię do wiersza! O- 
wa... wdowa... gajowa, — Świato- 
pełk był szczerze zdumiony. 

— Owa wdowa, — ciągnał dalej 
Leoś, — miała hożych cór dwie sztuki, 
platynową blondynkę Alinę i kruczo- 
włosą Ralladynę, typ urody meksykań- 
skiej. Pewnego razu przejeżdżał przez 
las bogaty arystokrata, hrabia Kirkor. 
Zmuszony do dłuższego postoju defek- 


ŻYWIECKA FABRYKA 


tem motoru... Ach, nie, mostek się 
załamał, skutkiem czego Kirkor po- 
czuł się zmuszony do noclegowania w 
chatce, w następstwie którego to wy- 
padku wszyscy sie w sobie nawzajem 
zakochali... 

— To znaczy, wdowa po Kirkorze, 
Basa 

— Ależ, wujasżku, mówiłem już, iż 
wdowa była bardzo stara! 

— W starym piecu djabeł pali, mój 
drogi, ho, ho, jak pali! Jeżeli autor 
„Balladyny“ nie wyzyskał tego mo- 
mentu, to ja go wyzyskam, Rywali- 
zacja matki z córką to będzie bardzo 
OP: i kasowe!... Lecz jedź da- 
ej. 
— Nie mogąc się zdecydować, któ- 
Tą z cór wdowy wybrać za żonę, Kir- 
kor spuszcza się na los, na przypadek 
i śpiewa tak... 

— Śpiewa? Więc komedja muzycz- 
na? Ależ to świetne! To dziś publicz- 
ność lubi najbardziej! i 

— Śpiewa, powtarzam, taki kuplet: 
„Matko, w lesie są maliny, niechaj idą 
w las dziewczyny. Która więcej malin 
zbierze, tę za żonę pan wybierze". 

— I teksty już gotowe?! — Myśl, 
że wobec tego nie będzie trzeba anga- 
żować Własta do układania tekstów 
piosenek, że zaoszczędzi to wytwórni 
paręset złotych, usposobiła Światopeł- 
ka nader przychylnie do Juljusza Sło- 
wackiego. — To się nazywa solidną, 
przedwojenna robota... Ale ci nie 
przeszkadzam, Leoś, mów dalej. 

— Balladyna miała kochanka, Aii- 
na nie, skutkiem czego zdołała napeł- 
nić swój dzban malinami w rekordo- 
wym czasie, bo tamtą była zajęta. Co 
stwierdziwszy, Balladyna wpadła w 
taką złość, że na miejscu zasztyleto- 
wała: siostrę, a zwłoki... jeżeli pamię- 
tam, zakopała, czy też wrzuciła do 
rzeki. Z braku Aliny Kirkor poślubił 
Balladynę i zawiózł ją do swego zam- 
ku. Tamże przybywa nieco później jej 
matka, której się wstydząc spowodu 


„złe maniery, Balladyna każe ją uwię- 


złć w wieży, następnie zaś oślepić. 
Kirkor wyrusza na wojnę, a Balladyna 
zostaje kochanką komendanta zamku 
von Kostryna i ma mieć dziecko, 

— Spowodu von Kostryn, czy mąż? 

— Niestety, szer direkter, — wtrą- 
cił Odorono, wieszcz Juljusz za- 
pomniał rozstrzygnąć arcyważną. 
DE w sposób nie budzący wątpli- 
wości. 


— Więc ja ją rozstrzygam na ko- 
rzyść von Kostryna.., Dalej, Leoś. 
Von Kostryn zbuntował się 
przeciwko Kirkorowi, wybucha wojna, 
Kirkor ginie, a Balladyna, nie chcąc 
dzielić się berłem królewskiem z von 
Kostrynem, truje go na śmierć. Po ko- 
ronacji odbywają się sądy, Balladyna 
ma sądzić zbrodniarza, którym ona 
jest sama, o czem nikt nie wie, na jej 
szczęście, W czasie przewodu sądowe- 
go na skutek zastosowania przewidzia- 
nych ówczesną procedurą tortur, u- 
miera matka Balladyny. I gdy po raz 
trzeci Balladyna wydała wyrok śmier- 
ci na siebie, ginie z porażenia elek- 
trycznego piorunem, właśnie uderza- 
jącym w jej zamek, niewyposażony w 
piorunochrony... Skończyłem. 

— Alina, Kirkor, von Kostryn, 
wdowa, — liczył na palcach właściciel 
wytwórni, — oraz Balladyna, razem 
pięć trupów. Hm, dużo za dużo, jak 


— 


na muzyczną komedję.  Trzebaby 
wskrzesić co najmniej... 
— Panie Stillwasser, — odezwał się 
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reżyser, — pan niewątpliwie przez 
przeoczenie porminąłeś całkowicie waż- 
ną rolę króla-pustelnika, 

— Słusznie, jego też powieszono. 

— Więc jeszcze szósty trup. Za du- 
żo! Publiczność dzisiejsza nie lubi ta- 
kiej mordowni. Na jednego nieboszczy- 
ka mógłbym przystać chętnie, ale o 
sześciu ani słyszeć nie chcę. 

— Doskonale pana rozumiem, szer 
direkter, jednakowoż się musimy li- 
czyć z prasą i z cenzurą. Znowu goto- 
wi nam zarzucić... brak pietyzmu dla 
arcydzieł literatury i tem podobne ko- 
pałki-oszałki. Dlatego o redukcji ilo- 
ści trupów do jednej sztuki ani ma- 
rzyć nam nie wolno... 

Po bardzo zawziętej kłótni, w któ- 
rej wzięli udział wszyscy obecni, Świa- 
topełk i Odorono pogodzili się „kra- 
kowskim targiem*, czyli na 50 pro- 
cent. To znaczy postanowiono uśmier- 
cić trzech bohaterów, a trzech ocalić 
i zakończyć film happy-end'em: Cięż- 
ko ranna Alina wróciła do zdrowia u 
pustelnika, wyszła za Kirkora (który 
już owdowiał po śmierci Balladyny) 
i wraz z nim wstąpiła na tron „zce- 
dowany“ im przez króla-pustelnika. 

Rzecz była więc omówiona w 
głównych punktach, opracowania sce- 
narjusza podjął się niewyczerpany O- 
dorono, zastrzegając sobie potnoc Bi- 
szy Wachsera, Światopełk z Finger- 
Dłońskim mieli się zastanowić nad ob- 
sada ró], a Leoś Stiliwasser miał przy- 
gotować obszerne komunikaty dla 
prasy o zaniechaniu realizacji „Krzy- 
żaków“ skutkiem „wyraźnego nacisku 
miarodajnych czynników”, i o niespo- 
żytej energii dyrekcji wytwórni 
„Świat-Pol-Film*, która mimo olbrzy- 
mich strat, poniesionych w związku 
z nakręcaniem niefortunnych „Krzy- 
żaków”, postanowiła jeszcze w tym 
roku zrealizować takie arcydzieła lite- 
ratury, jak „Balladyna“. Oczywiście 
nie miało tam być ani wzmianki o 
tem, że do negatywu „Balladyny“ 
wkłei się wszelkie plenery z „Krzyża- 
ków*, że rycerze Kirkora otrzymają 
zbroje i płaszcze komturów (te swasty- 
ki trzebą wypruć i pan się tem zajmie, 
panie Moniek) i że niezrównana scena 
miłosna „Zbyszka'* z „Jagienką* zosta- 
nie żywcem przeniesiona do zamku 
Kirkora. 

Uczestnicy konferencji już raczęli 
się żegnać, gdy nadszedł chroniczny 
spóźnialski, mecenas Bucio. 

— O, wszyscy już są? Więc przy- 
szedłem w samą porę. 

— Nawet troszku zawcześnie. 
Krzywe, szerokie usta Światopełka 
były jakby stworzone do szyderstwa, 
— ale to moja wina; zawcześnie wy- 
płaciłem panu dzisiejszą zaliczkę. 

— Zamiast silić się na sarkazm, — 
odparł syndyk wytwórni, — daj mi 
pan kieliszek konjaku i możemy zaraz 
rozpocząć konferencję. 

— Już ją u-koń-czy-liś-smy, Szanów- 
ny mecenasie. 

— Taaak? Tem lepiej. I co postano- 
wiliście kręcić 

— YE. z 

— Balladynę? o, no, podziwiam 
pańską odwacę. 

— WO koszty produkcji tego 

— Eeech. Znając pana, jestem zu- 
pełnie spokojny, że koszty będą o0l- 
brzymie tylko w rekłamie filmu, a w 
rzeczywistości minimalne. Z innych 
powodów zdumiewam się nad pańską 
odwagą... Czy pan naprawdę nie jest 


ani trochę zabobonny 


przeciął drogę. To dopiero jeden z jego 
zabobonów. ze 

— Tem bardziej się dziwię. że chce- 
cie kręcić „Balladynę", której wysta- 
wienie zawsze przynosi nieszczęście, 

— Pan żartujesz chyba, — mruknął 
Światopełk, już zaniepokojony. 

Mecenas Bucio nie żartował bynaj- 
mniej, Na poczekaniu wymienił tuzin 
straszliwych katastrof. jakie poprze- 
dziło, a więc wywołało wystawienie 
„Balladyny. 


— Pięć teatrów spłonęło doszczęt- 
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nie przez tę sztukę, to panu może po- 
wtórzyć każdy starszy aktor, 

— Więc pożar murowany? 

— Za-gwa-ran-to-wa-ny!! 

— Hm, — Światopełk spojrzał po- 
rozumiewawczo na cichego wspólnika 
Fingera-Dłońskiego, — możeby się to 
nawet kalkulowało, gdyby odpowied- 
nio ubezpieczyć cały kram? 

— Tak, tak, ale „Balladyna* nie- 
tylko pożar sprowadza, lecz również 
śmierć jednego z aktorów, względnie 
samego dyrektora! 

— A, tfu, tfu, tfu!!! — Światopełk 
zapukał zgiętym palcem lewej ręki w 
płytę stołu od spodu, równocześnie 
splunął w przestrzeń symbolicznie 
(pomimo to stojący naprzeciw Moniek 
zaczął sobie twarz obcierać), wyma- 
mrotał kilka niezawodnych zaklęć, i 
wyczerpany temi  czarnoksięskiemi 
praktykami, runął na fotel, sapiąc 
ciężko, jak dychawiczny lew po dwu- 
milowym pościgu za antylopą. 

Lecz Finger-Dłoński nie był tak za- 
bobonny, jak jego spólnik, pozatem 
wiedział, że mecenas Bucio jest figla- 
rzem dużej klasy, Podszedł więc do te- 
lefonu i połączył się z mieszkaniem 
dyrektora Arnolda Żeglarza. 

— Witam kochanego dyrektora, — 
rzekł, przyzywając na migi Światopeł- 
ka, który też podszedł do biurka i zdjął 
drugą słuchawkę, — Obito mi się o 
uszy, że pan dyrektor zamierza wysta- 
wić w tym sezonie „Balladynę*, wobeć 
czego..s 

— Jeszcze nie zwarjowałem, — za 
brzmiał w mikrofonie głos teatralnego 
dyktatora, — jeszcze mi życie miłel 
Balladynę? Mniejsza o pożar, budynki 
są solidne, ale na „szlak-mnie-trafił* 
bynajmniej nie reflektuję... Kto pa- 
nu takich głupstw nagadał, panie 
Finger? A, rozumiem! Oni chcą się 
mnie pozbyć i dlatego zamierzają for- 
sować Balladynę! Dobrze, że wiem na- 
przód. Bardzo panu dziękuję za ostrze- 
żenie, panie Finger... 

No? Co powiedział? — spytał 
mecenas Bucio, który nie mógł sły- 
szeć tych słów. — Po pańskiej blado- 
ści sądząc, to. :.: 

— Milcz pan i nie kuś licha! Kto, 
psiakrew, wystąpił pierwszy z idjo- 
tycznym pomysłem, by nakręcać te...» 
tiu, wolę nie wymawiać jej przeklę- 
tego imienia.,, Kto, sie pytam? 
Wszyscy mimowolnie spojrzeli na 
reżysera, lecz mistrz Odorono nie mógł 
sobie ani rusz przypomnieć, kto był 
autorem projektu, by Ssfilmować pe- 
chowa .„Balladynę* i rozglądał się cie- 
kawie dokoła, jakby szukał sprawcy. 
— Szer direkter, — rzekł wreszcie, 
— zamiast szukać winowajcy, którego 
wahałbym się pomawiać nawet o mi- 
nimalne napięcie złej woli, zastanów- 
my się raczej nad wyborem innego te- 
matu dla naszego sunerfilmu. 

— Obmyś! pan sam i przyjdź pan z 
gotowym projektem. ja jestem już dzie 
siaj przemęczony do suchej nitki, 
odparł cichym, złamanym głosem wla- 
ściciel wytwórni, poczem zaczął zie» 
wać i zdejmować trzewiki, dając w ten 
subtelny sposób do zrozumienia obec- 
nym, że mogą sobie pójść do wszyst- 
kich djabłów. 

Tak też uczynili niebawem Wyszli 
wszyscy, a w rozległym gabinezie po- 
został tylko sam Światopełk Schluss- 
Koniecpolski Pardon nie sam! Przad 
nim leżał na biurku kupiony przez 
Leosia Stillwassera egzemplarz . Bal- 
ladyny"! I natychmiast powiało od 
niego taką grozą, że Światopelk po- 
czuł najwyraźniej przyśpieszony rytm 
serca, a co górsze, przyśpieszenie ro- 
baczkowego ruchu własnych jelit. 


— 


W sidłach Złotego Ciełca 


LUKA M 


Gdy stutetni blisko John D. Rockefeller 
stał się prawie legendarną postacią, o któ- 
rej mówi się z podziwem, szofer jego córki 
Emil Amman, ogłasza swoje wspomnienia, 
w których zawarte są liczne 


szczegóły z życia członków rodziny 
dolarowego miljardera. 


Nie wszystko to musi być stuprocentowo 
prawdziwe, co opowiada Amman i w nie- 
których opowiadaniach odczuwa się wy- 
raźnie posmak plotki kuchennej, ale na- 
wet mimo tego pozostaje jeszcze wiele 
rzeczy osobliwych. 

Bohaterką książki Ammana jest Edyta 
Rockefeller, córka miljardera, w swoim 
czasie 

najbogatsza kobieta na Świecia. 


Nie jest ona dzisiaj pierwszej młodości, bo 
gdy Amman wsiępował u niej do służby, 
w roku 1915, liczyła już 50 lat. Żyła wów- 
czas w Zurychu pod swojem nazwiskiem 
panieńskiem, — chociaż była żoną Mac- 


Cormica, właściciela największych na 
świecie *abryk maszyn rolniczych. Już 
wówczas 


miała za sobą burzliwą przeszłość, 


W młodości była Edyta Rockefeller zna- 
ną sportsmenką, co w kołach finansjery 
armierykańskiej cesodziło za rzecz niesły- 
chanie ekscentryczną. Była namiętną 
zwolenniczką praw kobiecych, gardziła 
kanwenansami i lubiła wywoływać zgor- 
szenie, 

Potem zachowanie jej zmieniło się ra- 
dykalnie. Rzuciła się w wir życia, towa- 
rzyskiego i przez długi czas była. 


niezwyciężoną królową mody. 


W. willi jej odbywały się nieustannie 
wystawne przyjęcia, na które wydawała 
ogromne sumy, jej smak był ekscentrycz- 
ny i niezwykły. W owym czasie nawiązała 
stosunek z Campaninim, dyrektorem opery 
w Chicago, dla którego 


zbudowała nowy gmach opery 
26 miljonów dolarów. 


Nagle zaczęła się nudzić. 
Amerykę i zaczęła podróżować. W ciągu 
lat zwiedziła prawie cały Świat. Wojna 
zaskoczyła ją w Szwajcarji, gdzie zatrzy- 
mała się w Zurychu, Już wówczaa 


była dziwaczką i uważała się za chorą 
nerwowo. 


Leczył ią pewien znany peychjatra, po- 
siadający klinikę w Kiissnacht. Każdego 
dnia o godzinie 9,11 musiał Amman zajeż- 
dżać sawoim samochodem. Jeśli tylko 
spóźnił się o pół minuty, dostawała ata- 
ków nerwowych i krzyczała. Na klinikę 
jechała swoim samochodem, — lecz z po- 
wrotem szła pieszo i nic nie potrafiło ją 
odwieść od codziennej 7-kilometrowej 
przechadzki. Samochód jechał za nią. 

Miljonerka ubierała się w owym cza- 
sie niesłychanie niedbale. Była też zu- 
pełnie zaniedbana, 


mie myła się, nie czyściła sobie zębów 
i kąpała się raz na trzy miesiące, 


Jednocześnie zaś była  rozrzutna. Gdy 
Campanini odwiedzał ją, zamówiła ponad 
200 sukien, za które zapłaciła 40000 fran- 
ków. 

Miała chorobliwą potrzebę odczuwania 
cierpienia. Chodziła całemi miesiącami 
do dentysty i kazała się kilka razy opero- 
wać bez poważnej potrzeby. Jednocześnie 
odczuwała paniczny lęk przed skalecze- 
miem się. Kiedy zamierzała wrócić do 
Ameryki, zaczęła „trenować“ do tej po 
dróży. Trening polegał na codziennych 
dalekich przejażdżkach samochodem. W 
jednym miesiącu przebyła ponad 12000 
kim. zaś dziennie ponad 400 kim. 


Łękała się też nieustannie stracić swoje 
pieniądze 


4 zostać bez środków do życia. Wyuczyła 
się praktycznego zawodu i gotowała sobie 
sama, Prócz tego jednak miała cały sztab 
służących: sekretarkę, dwie damy do to- 
'warzystwa, trzech szoferów i fryzjera. 

Namiętnością jej była w owym czasie 
psychoanaliza. 

Z jednym z uczniów, niezwykle przy- 
stojnym, młodym Austrjakiem, nazwi- 
skiem Krenn, przeżyła starzejąca się ko- 
kieta sw j ostatni romans, 

„Analityczne posiedzenia" z Krennem 
trwały od wczesnego rana aż do późnej no- 
cy. Gdy Campanini odwiedził ją znowu, 
rozegrały się takie sceny, że dyrekcja ho- 
telu „Baur au lac“, gdzie zajmowała całe 
piętro, zastanawiała się poważnie, czy nie 
wymówić jej pokojów, Wkońcu Krenn 
zwyciężył i 


miljarderka zabrała go ze sobą do Ame- 
zyki, 


kosztom 


Opuściła 
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Kaprysy i dziwactwa Edyty Rockefeller 


gdzie dzięki jej stosunkom zrobił wielki 
majątek, 

Wkrótce po wojnie opuściła bowiem 
Zurych. Wahała się całemi dniami, lęka- 
jąc eię opuścić Zurych, ażeby nie spot- 
kała jej katastrofa kolejowa. Kilka- 
krotnie 
wyskakiwała w ostatniej chwili z pociągu, 
który odjeżdżał bez niej. 


Swego szofera Ammana, którego po- 
czątkowo wyróżniała, znienawidziła po- 
tem. Amman przypuszczał, że lęka się 
go, ponieważ wiedział o niej zadużo. Ile- 
kroć Amman był potem w Chicago, nie 
chciała go przyjąć u siebie, Pewnego ra- 
zu zabrano go nagle z hotelu, w którym 
mieszkał, i 


umieszczono w zakładzie dla obłąkanych, 


mimo jego protestu. Okazało się, że mh 
ljarderka doniosła, że jest obłąkany i że 
należy go internować. Dopiero po kilku 
miesiącach udało się szwajcarskierau kon- 
sulowi uwolnić go z zakładu dla obłąka- 
nych. Amman opuścił wówczas Amerykę, 
ażeby uniknąć dałszych prześladowań mi- 
ljarderki. 


Gwiazda Sjonu w herbach szlachty niemieckiej 


Odżydzanie arystokracji przez rządy hitlerowskie 


Cała niemiecka arystokracją obowiąza- 
na jest dostarczyć do 1 stycznia 1935 r. do- 
wodów „czystości krwi“ swoich przudków 
do r. 1800. 


W związku z tem „Neuer Vorwärts“ 
(organ socjalistów niemieckich, bętących 
na emigracji) pisze że w kołach arysto- 
kracji niemieckiej opowiadają sobie sen- 


© 


Zuchwała kradzież brylantów w biały dzień wydarzyła się ostatnio w Londynie. Pe- 

wien osobnik zajechał samochodem przed sklep jubilerski i udając, że chce kupić 

drogocenny sygnet, porwał kilka diamentów, wybiegł ze sklepu i wsiadł do samocho. 

du. Podczas szaleńczej ucieczki, złodziej wpadł ze swym samochodem do jakiejś pi 
wniey, przyczem w ogólnem zamieszaniu udało mu się zbiec. 


sacyjne historje na ten temat, albowiem 


połowa arystokracji miemieckiej jest po- 
chodzenia żydowskiego, 


albo ma znaczną przymieszkę krwi żydow- 
skiej. 

Okazuje się, že baronowie von Wetzler 
und Blankenstein pochodzą od Żyda wie- 
deńskiego, Icka Einsteina, hrabiowie von 
Seckendorff, z których jeden był przybocz- 
nym adjutantem, a potem 


mężem matki Wilhelma II, 


pochodzą od bawarskiego dostawcy dworu 
Żyda Simona, który otrzymał szlachectwo 
w r. 1818. 

„Neuer Vorwärts” wymienia wie'e in- 
nych rodzin szlacheckich niemieckich ży- 
dowskiego pochodzenia. Wiele z nich zna= 
lazło się w szeregach przywódców hitle- 
rowskich. 

Na 1.300 wymienionych członków w nie- 
mieckich spisach szlacheckich 


usunięto do tej pory 300, 


jako pochodzących od Żydów, ale jest to 
dopiero drobna część. „Vólkischer Beob- 
achter“, organ hitlerowców, uważa, że do- 
tychczasowa akcja w tym kierunku jest 
niewystarczająca, gdyż do tej pory usu- 
nięto z szeregów arystokracji niemizckiej 
dopiero około 2 proc, tymczasem należało- 
by usunąć przynajmniej połowę, a dcpiero 
wtedy oczyszczońoby szeregi arystcekracji 
niemieckiej od elementów zażydzonych. 

W związku z tem „Neuer Vorwarts* 
przypomina, że rodzina książąt Batenher- 
skich, 


blisko spokrewniona z angielskim dworem 
panującym i z Habsburgami hiszpańskimi, 


jest żydowskiego pochodzenia i wywodzi 
się z Polski. Jeden z członków tej redziny 
służył w armji rosyjskiej, o potem był ro- 
syjskim generał-lejtnantem. Córka została 
damą dworu cesarzowej Marji, wyszła za- 
mąż za brata cesarzowej, ks. Aleksandra 
heskiego, i jej dzieci otrzymały tytuły 
książąt heskich von Batenberg. 


Skata samobójców w finglji 


Tajemnica lewego trzewika — Sekta „siedmiu znaków Zodjaku” 


Brzeg morski w Beachy Head niedaleko 
Brighton w Anglji ma ustaloną sławę. 
morza wystaje w tem miejscu wysoka na 
50 metrów prostopadła skała kredowa, któ- 
ra stała się ulubionem miejscem rozstawa- 
nia się ze światem licznych samobójców. Co 
roku kilkanaście osób, pochodzących nawet 
z dalekich stron W. Brytanji, popełnia tu 
samobójstwo. Jedni poprostu ekaczą zê 
skały, inni robią to bardziej elegancko: 


wsladają w samochód I pełnym gazem 
pędzą w przepaść. 


Skałę samobójców upodobali sobie też nie- 
szczęśliwi kochankowie. Wiele już notowa- 
no wypadków, że pary wiążą się razem 
sznurami i skaczą w otchłań. Zaobserwo- 
wano przytem wielce charakterystyczną 0- 
koliczność: 


licznym z pośród samobójców brakuje 
lewego trzewika. 


Trzewik wogóle ginie, ale znajduje się 
gdzieś w pobliżu zwłok. 

Przed kilku dniami znalezione pod ska- 
łą w Beachy Head znów zwłoki mężczyzny, 
ubranego w elegancki strój wieczorowy. 
Przy zwłokach brakowało lewego trzewika, 
Dokumentów żadnych nie znaleziono. Kie- 
szenie były puste. 

Władze policyjne, prowadząc Śledztwo 
mające na celu zidentyfikowanie zwłok, 
znalazły tylko jeden punkt zaczepienia: 


złotą szpilkę, zdobną w znaki Zodjaku. 


Szczegółerm tym specjalnie się zaintere- 
SOWANO. 

Od szeregu lat krążyły w Londynie po- 
gloski o istnieniu sekt, uprawiających 
„czarną magję”. 

Jedną z takich sekt było stowarzyszenie 
„Siedmiu znaków Zodjaku”. Ma to być ja- 
kaś najściślej zakonspirowana organizacja 
RATY która za cel postawiła s0- 

ie 


zniszczenie imperjum Brytyjskiego. 


Do sekty tej należeć ma podobno wielu 
członków obu izb angielskich. 

Bronią organizacji ma być mord, który 
posiada wszystkie cechy samobójstwa, 

Czy elegancki mężczyzna, którego zwło- 
ki znaleziono w Beachy Head nie zginął 
taką śmiercią? Czy naprawdę popełnił sa- 
mobójstwo? W każdym razie policja an- 
gielska prowadzi dochodzenie w kierunku 
zbrodni, a nie samobójstwa. 


W Mezopotamji odkryte podczas prac 
archeologicznych, przeprowadzanych z ra- 
mienia amerykańskiego uniwersytetu Yale, 
najstarszy traktat pokojowy, pochodzący 2 
przed 2.000 lat przed Chrystusem. Traktat 
ten był zawarty po morderczej walce po- 
między dwoma miastami Lagasze i Uma. 

Wstęp do traktatu przypomina uroczystą 
formą obecne akty dyplomatyczne. Czyta- 
my tam m. in.: „Miasto Lagasze i Uma, 
ożywione pragnieniem położenia kresu 
bratobójczym walkom, postanawiają uro 
czyście zawrzeć wieczysty pokój i wolę tę 
stwierdzają niniejszym dokumentem. Bo 
gini Ningirsu niech będzie świadkiem na- 
szych gorących pragnień pokoju i nie- 
złomnego postanowienia powziętego w tym 
kierunku“, : s = 


Najstarszy traktatpokojowyz przed 4000 lat 


Następnie dokument ogłasza boginię 
Ningirsu opiekunką świętego dzieła poko- 
ju. Tekst układu wyryto na dużej srebrnej 
kuli, którą złożono na ołtarzu poświęco- 
nym bogini Ningirsu. Tak uroczyście za- 
warty i zaprzysiężony traktat nie ustrzegł 
jednak miast przed nowemi walkami, która 
w końcu przyniosły im zagładę. 


S 


Dobrze obliczył 
> Osiołkiewicz, powiedz mi, co będzie 
się należało, jeżeli szewcowi jesteś winien 
15 złotych, krawcowi 25, rzeźnikowi 7, w 
sklepiku 107... 
— Będzie 
panie psorze. 


się należało wyprowadzić, 


< — - Strona 6 =  OrędowniEk = Numer 280 


Kalendarz rzym.<kat. 
Piątek:; Ambrożego |. 
Sobota: Niep kalune Po- 

częcie Najśw. M. P, 

Kalendarz słowiański. 
Piątek: Ludomyśia 
Sobota: Boguwoli 


Słońca: wschód 7,4% 
PIĄTEK | zachód 15 4% 


|| Długość dnia 7 godz. 52 m. 
Księżyca: wschód 9,02 zachód 10,53 
Faza: 1 dzień po nowiu. 


Mres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezeatów 
od 10—12 


zz a 
Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. Ko- 
prowskiego, Nowomiejska 15, S, Trawkow- 
skiej, Brzezińska 56, H. Rozenbluma, Śród- 
miejska 21. H. Bartoszewskiego, Piotrkow- 
ska 95, H. Skwarczyńskiego, Kątna 54 L. 
Czyńskiego, Rokicińska 53, 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejskł — „Miłość bez słów". 
Teatr Popularny — „Porwanie Sabinek" 


Kina chrześcijańskie 


Alhambra — „Właśnie to", 
Adria - Metro — „Koci pazur“. 
Bratnia Strzecha — „Zabawka“, 
Capitol — „Nana“, 

Casino — „Świat się śmieje". 


Grudzień 


Corso — „Viva Villa". 
Czary — „Precz z kryzysem“ i „Tajem- 
nica zamkniętego kufra", 
. Grand-Kino — „Złodziej serc“, 
"Miracza — „Wyrok życia”, 
Ludowy — „Całuj mnie jeszcze”, 
Luna — „Petersburskie noce”. 
Palace — „Burza w szklance wody“, 
Przedwiośnie — „Czar walca wiedeń- 
skiego", 


Rekord — „Kobieta pod kontrolą", 

Słońce — „Halka“, 

Stylowy — „Baroud”. 

Zachęta — „Pożar nad Wołgą" 1 „Cza- 
rowna noc*, 


Komunikaty 


Otwarcie harcerskiego bazaru. Już nje- 
dłngo, bo w sobotę 8. b. m, o godz. 12 na- 
siąpi otwarcie X harcerskiego bazaru 
gwiazdkowego, Bazar będzie otwarty w 
dniach 8. 9. 10. i Ti. b. m. w godz. od 10 do 

=] (dni świąteczne) i od 14 do 21 (dni po-. 
«wszednie) w lokalu wlasnym przy ul. gen. 
Pierackiego L. 9, dawn. Ewangelicka. 

Teatr Polski w sali Tow. „Przyszłość“ 
przy ul. Młynarskiej 32 w nadchodzącą 
sobotę 8 b. m. o godz. 15 i 19 wiecz. f nie- 
dzielę 9 b. m. o godz. 16i 19 wystawia prze 
potężne arcydzieło historyczne p. t „Za- 
bójstwo biskupa św. Stanisława Szczepa- 
nowskiezgo”, osnute na tle prawdziwego 
zdarzenia za panowanikh Bolesława Śmia- 
łego. Reżyserował I. Tarlo-Tarczyński. 
Nowe, wspaniałe dekoracje art, mal. St. 
Białeckiego, Udział biorą: Halina Kali- 
nowska, Irena Irwicz, Eugenja Drewiczów- 
na, I, Tarło-Tarczyński, Marjan Oryński, 
Henryk Szarski. Janusz Halicki, Zvrmunt 
Nowita i ini. Bilety od 54 gr. do 109. Kasa 
czyna od godz. 2 po poł. 

Z Teatru Miejskiego. Ze względu na 
swoje zobawiązania artystyczne w War- 
szawie — Igo Sym pozostanie w Łodzi 
już tylko czas hardzo ograniczony. Świetny 
gwiazdor polskiego ekranu popisywać się 
będzie w przebojowej rewelacji Spitzera 
„Miłość Lez słów“ jeszcze tylko dziś i ju- 
tro. W sobotę o godz. 16 raz jeszcze ieden 
powodzeniowa komcedja Molnara „Olim- 
pia* po cenach zrzeszeniowych od 30 gr. 
do 2,70. W niedzielę o godz. 12-ej w poł. 
po raz ostatni wspaniała, pierwszorzędnie 
wystawiona tragedja Fr. Schillera „Tntry- 
ga i miłość” dla mlodzieży szkolnej. Ceny 
najniższe od 30 gr. do 1.60. 


Pamiętajmy a „Tygodniu Miłosierdzia”, 
Składajmy ofiary do biura „Caritas“ ul. 
Gdańska 111. 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Kurs 
tańców rozpocznie się we wtorek, 11 b. m. 
o godz. 20, Do tego czasu kandydaci winni 
wnieść przewidzianą opłatę. Brak jeszcze 
kilku pań. Wobec konieczności skomple- 
towania listy uczestników kandydatki są 
proszone o zgłoszenie się w piątek, dn. 7 
b m. między godz, 18 a 20. (Al. Kościuszki 
17). Pierwszeństwa mają członkowie. 


Odpowiedzi Redakcji. Pan J, Jagielski. 
Lisiu pańskiego, niestety na łamach „Orę- 
downika” zamieścić nie możemy, ponieważ 
traktuje on o sprawach zbyt osobistych w 
odniesieniu do wiadomej osoby. Za pamięć 
dziękujemy: 


Kronika policy'na i sądowa 


Przywłaszczył sobie zarobki kelnerów. 
Wczoraj odbywala się w sądzie grodzkim 
w Łodzi rozprawa przeciwko Mieczysławo- 
wi Heske, oskarżonemu o to, iż w lutym 
b. r. przywłaszczył sobie tygodniowe za- 
robki kelnerów restauracji „Louvre“, gdzie 
był ktsjerem i następnie uciekł do Gdyni. 
5a+4 uznając za okoliczność łagodzącą 
fakt, ze w toku sprawy Heske oddał na- 
leżności poszkodowanym kelnerom, ska- 
zał oskarżonego tylko na 3 miesiące are- 
szitu z zawieszeniem kary na 8 latą ~ 


Ucieczka 


Łódź, 6.12. Pod koła pociągu oso- 
bowego na torze w pobliżu Redkini, 
rzuciła się 26-letnia służąca Walerja 
Wrona, zamieszkała przy ul, Głównej 
nr. 6. Samobójczyni odniosła bardzo 
ciężkie obrażenia i zmarła w szpitalu. 
Powodem samobójstwa zawód miło- 
śny. 

W mieszkaniu własnem przy ul. 
P. O. W. nr. 8 popełniła samobójstwo, 
zażywając kwasu solnego, Romualda 
Janaczek. Przewieziona do szpitala, 
zmarła. 

W bramie domu przy ul. Kilińskie 
go 150 popełniła samobójstwo 25-letnia 
Marjanna Podlecka, zamieszkała przy 
ul. Przejazd 67. Powód samobójstwa 


Kronika sportowa 


Dzień P. Z. B, Z okazji „Dnia P. Z. B.“ 
program na dzień 8, i 9. b. m. meczów bok- 
serskich przedstawia się następująca: Re- 
prezentacja Śląska walczy dnia 8, b, m. w 
Łodzi, zaś 2 garnitur 9. b. m. we Lwawie. 
Reprezentacja Poznania walczy 8. b. m. w 
Warszawie, zaś 9, b. m. w Lublinie, II gar- 
nitur repr. Poznania spotka się 9. b. m. z 
Krakowem. Reprezentacja Warszawy, II 
garnitur walczy 8. b. m. w Bialymstcku, a 
9. b. m, w Wilnie. Reprezentacja Inowroc- 
ławia walczy 9. b. m. w Bydgoszczy z repr. 
Pomorza, 

Druż. mistrz. bokserskie Polski. Termi- 
narz finałowych rozgrywek o drużynowe 
mistrzostwo bokserskie Polski przewiduje 
w Łodzi trzy sensacyjne spotkania mistrza 
Łodzi I. K, P. z warszawską Makabi, War- 
tą poznańską i Cujawią inowrocławską, 
dzięki czemu dojdzie do takich emocjonu- 
jących spotkań, jak: Chmielewski — Pil- 
ni, Chmielewski — Majchrzycki, Banasiak 
Sipiński, Wożniakiewicz — Kajnar i 
wiele in. 

Hokej. Został już ustalony przez Ł. O. 
Z. H. L. dokładny kalendarzyk mistrzostw 
hokejawych okręgu łódzkiego. Mistrzostwa 


„rozegrane zostaną w bieżącym sezonie w 


— a a c e a R a e S O Ý 
. 


jednej kolejce, t. zn. że poszczególne zespo- 
ły grać będą ze sobą pa jednym meczu, a o 
tytule mistrza zadecyduje największa ilość 
zdobytych punktów, 


Kronika gosnodarcza 


I w straży pożarnej Żydzi? W ubiegłym 
miesiącu podaliśmy wiadomość o Żydzie 
Lljaszu Moszkowiczu, który niesłusznie 
oskarżył Zygmunta Tryszkiew(cza. Otóż, 
jak się dowiadujemy, ów Eljasz Moszko- 
wiez jest aspirantem w I oddziale Straży 
Ogniowej, gdzie pełni funkcję felczera z 
pensją 400 zł miesięcznie. Oprócz riego 
znajduje się w Straży jeszcze jeden Żyd 
Grunwald. Poza tem Moszkowicz jest człon 
kiem „Strzelca”* przy ul. Limanowskiego. 
To ostatnie jest zrozumiałe, ale żehy w 
Straży Ogniowej zatrudniać Żydów i pła- 
cić im takie wysokie pensje, to postępowa- 
nie takie należy z całą bezwzględnością 
napiętnować. 


s . >» 
Kronika Pabianic 
EOS CO CA YE TOI 

Żydowska rwlazda przed sądem. Gwia- 
zda i Goldman, Żydzi, raczyli się w jednej 
restauracji wódką. Po pewnej chwili właś- 
ciciel widząc, iż Gwiazda i Goldman (pod 
dobrą datą) zabierają się do wyjścia, przy- 
pomniał im, że rachunek jest jeszcze nie- 
zapłacony. Mimo upomnień, Żydzi nie 
chcieli uregulować rachunku. Włąściciel 
restauracji skierował sprawę do sądu. W 
dniu dzisiejszym sąd grodzki w Pabjani- 
cach skazał każdego z nich po dwa dni 
aresztu i po 10 zł. grzywny. 


Więcej sercal W dniu 21. 4 34 roku sąd 
grodzki w Pabjanicach przekazał Staro- 
stwu Powiatowemu w Łasku orzeczenie le- 
karskie Jana Kuśmidra zam. w Pabiani- 
cach przy ul. Bugaj 35 (emeryt policji) 
który od kilku tygodni przebywa w wig 
zieniu w Łodzi przy ul. Kopernika. Kuš- 
mider został aresztowanv ną ulicy, kiedy 
podążył! do pracy. Obecnie żona jego zwró- 
ciła się z prośbą do starostwa o odpis o- 
rzeczenia lekarskiego celem przekazania 
go władzom prokuratorskim w Łodzi. 
Drugi tydzień upływa, a starostwo orze- 
czenia nie może odnaleźć, Nadmienić na- 
leży że Jan Kuśmider jest chory i mimo 
to przebywa w więzieniu, a żona i dzieci 
pozostają bez żadnej opieki. 


Kronika kaliska 


Odpust Niep. Pocz. N. M. P. Dnia 5 b. 
m. w kościele O. O. Jezuitów, w dniu u- 
roczystości Niepokalanego Poczęcia N. M. 
P. o godz. 6,50 rano roraty z wystawie- 
niem, o 9,30 wspólne nabożeństwo z nauką 
na intencję Sodalicji Marjańskich, o 11 u- 
roczysta suma z kazaniem, o 16,30 uroczy- 
ste nieszpory z kazaniem i procesją. 

Z Kat. Stow. Mł. Ruchliwa sekcja dra- 
matyczna przy Katolickiem Stow. Młodzie- 
ży, przygotowuje od dłuższego już czasu 
komedję hr. Al. Fredry p. t. „Damy i hu- 
zary”, którą wystawia w dniu 8 b. m. na 
własnej scenie w Domu Młodzieży, przy 
ul. 3-go Maja. Calkowity dochód przezna- 
cza się na cele kulturalńo-oświalowe. 


Traglczny epllog sporu o drogę. Mię- 


| dzy sąsiadami wsi Smódki pow, kaliskie- 


od życia 


Sześć samobójstw w jednym dniu 


nieznany. 

Przy ul. Wólczańskiej 21 usiłowała 
pozbawić się życia 22-letnia Marja 
Gertner, trując się sublimatem. De- 
speratkę przewieziono do szpitala. Po- 
wód samobójstwa nieznany. 

W Gałkówku wystrzałem z rewol- 
weru w skroń pozbawiła się życia oby- 
watelka rosyjska Natalja Skrzetuska. 
Powód samobójstwa nieustalony. 

W mieszkaniu przy ul. Łącznej 36 
targnęła się na życie Józefa Klinowska. 
zażywając kilkadziesiąt tabletek lumi- 
nelu. Samobójczynię odwieziono w 
stanie ciężkim do szpitala. Powodem 
samobójstwa niesnaski rodzinne i nę- 
dza. 
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go, Marcinem Wawrzyniakiem i Michałem 
Pawelcem trwał spór o drogę. Pewnego 
razu na owej drodze spotkali się jadący 
wozami: Michał i Kazimierz Pawelcowie 
z Marcinem Wawrzyniakiem, Po wymia- 
nie ostrych słów, Marcin Wawrzyniak po- 
chwycił widły chcąc uderzyć Michała 
Pawelca, Pawelec uprzedził jednak ude- 
rzenie i widlami zadał etraszliwy cios w 
skroń Wawrzyniakowi. Skutki tego ude- 
rzenia były fatalne, gdyż Wawrzyniak, nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł. Sąd 0- 
kręgowy skazał K. Pawelca na 6 miesię- 
cy więzienia, z zaw. na 3 lata. 


Posiedzenie Rady Miejskiej. Posiedze- 
nie Rady Miejskiej odbędzie się prawdo- 
podobnie w dniu 10 b. m. Zaproszenia na 
posiedzenie nie zostały jeszcze doręczone 
radnym, a myślę że zarząd miasta w dniu 
dzisiejszym. Na pierwszem posiedzeniu 
rozpatrywana będzie tylko sprawa uposa- 
żenia prezydenta, wiceprezydentów i djety 
dla ławników. 

Rozłam w P. P. S, W klubie radzieckim 
Palskiej Partji Socjalistycznej, która przy 
ostatnich wyborach do samorządu otrzy- 
mała 14 mandatów, nastąpił rozłam. Z 
klubu tego wystąpili: Witold Wolz, Alek- 
sander wabacz, Edward Kowalski, Stefan 
Maczulak i Ludwik Hans, tworząc samo- 
dzielny klub radziecki pod nazwą: Kiub 
Jedności Robotniczej i Klasowych Zwią- 
zków Zawodowych. Przewodniczącym 
klubu został W. Wolf. Powodem rozłamu 
są podobno znaczne różnice w ogólnych 
poglądach na sprawy gospodarcze miasta. 
Rozłam ten znacznie osłabił siły P. P, S. 


Kronika Zgierza «<= 

Agentura „Orędownika" w Zgierzu mie- 
ści się u p. Ignacego Kołodziejskiego przy 
ul. Leśnej 11. 

Strajk, W firmie „Tow. Akc. Zgierskiej 
Manufaktury Baweinianej* w dniu $ b. m. 
wyrnówiono pracę około 50 robotnikom i 
robotnicom z dwutygodniowym  odrobie- 
niem. Robotnicy wysłali delegacje do dy- 
rekcji fabryki, abv niezwalniano nikogo 
z pracy. Do porozumienia jednak nie do- 
szlo. Robotnicy solidarnie zatrzymali ma- 
szyny, urządzając strajk okupacyjny. Po 
kilkugodzinnyra strajku doszło do porozu- 
mienia z administracją firmy. Redukcję 
cofnięto, 

Za Slow. św. Wincentego a Paulo. Sto- 
warzyszenie wzywa społeczeństwo Skar- 
żyska do przygotowania paczek na dzień 
9 grudnia dla najbiedniejszych, po które 
zgłaszać się będą osoby do podejmowania 
upoważnione, 

Porzucone dziecko. W dniu 4 b. m. 6- 
koło 9 w lesie w pobliżu Fabryki Amu- 
nicji na 150 m. od szosy Bzin-Parszów 
mieszkaniec przedmieścia Młodzaw Osuch 
Władysław znalazł dziecko 3—i-tygodnio- 
we pici żeńskiej, owinięte w kołderkę. 
Dziecko pozostawiono u Dronowej Karo- 
liny z przedmieścia Młodzawy. 

Postrzelenie. W związku z  mpostrzele- 
niem w dniu 2 bm. Guli Franciszka ze wai 
Mroczków gm. Blizny, władze policyjne 
ustaliły, że czynu tego dokonał Dytkow- 
ski Wiktor zamieszkały w  Skarżysku- 
Kam. Dytkowskiego aresztowsn:. « 

Systematyczne kradzieże, W:adze poli- 
cyjne są ciągle zawiadamiane o kradzie- 
żąch, dokonywanych przez wyrywanie ko- 
bietom z ręki torebki z zawartością. Kra- 
dzieże te są przeważnie dokonywane na 
terenie F, A. i Młodzaw w godzinach wie- 
czornych. 


Kronika Łasku 


Z ruchu narodowego. W ubiegłą nie- 
dzielę odbyło się zebranie członków Stron. 
Nar. w nowootworzonym lokalu. Zebraniu 
przewodniczył i referował sprawy gospo- 
darczo-polityczne prezes Koła, 

Zatonięcie. W majątku Krześlów, gm. 
Wygiełzów, utopiła się wskutek nieostroż- 
ności slużąca tego majątku, głuchoniema 
Józefa Hugiar, lat 50. 


Pożar. We wsi Kocin, gm. Widawa, na 
szkodę Stefana Konki spaliła się z niewia- 
domego powodu sterta pszenicy, wartości 
1.200 zł. 


Kronika sieradzka 


Kradzieże. Podczas jarmarku kieszon- 
kowi złodzieje okradli 6 osób, m. in. Ant 


— 


Świniarskiemu z Mogilna skradziono 130 
zł za sprzedaną krowę. 

Adw, Wieczorkiewicz zachorował. Prze- 
bywający w więzieniu śledczem adwokat 
Wieczorkiewicz zachorował i leży w szpi- 
talu. Od chwili aresztowania jest on na u- 
trzymaniu własnem. Od pewnego czasu, po 
tragicznej śmierci w swym domu teścia, 
Wieczorkiewicz cierpi na „manję* prze- 
śladowczą. 

Żyd reparuje krzyże. Niektóre kramar- 
ki dewocjonalij dają uszkodzone krzyże 
do reperacji Żydowi (przy ul. Zamkowej), 
pomijając chrześcijańskie zakłady ślusar- 
skie. Wstyd! 

Dziatwa w muzeum ziemi sieradzkiej, 
Założone przez ks, pral Pogorzelskiego 
mużeum z. s, mieszczące się przy farze, 
zwiedziła starsza młodzież szkolna pod 
przewodnictwem ks, pref. Matuszewskiego, 
zapoznajac się z wielkiem zaintereso- 
waniem z pamiątkami przeszłości. 


Czyżby przypadek?! 

Dużo się mówi o kulturze i poczu- 
ciu piękna naszych panów urzędni- 
ków z Wydziału Kultury i Oświaty 
Zarządu m, Łodzi. 

A jak to wygląda w praktyce? 
Przejdźmy się do Muzeum Miejskiego 
Historji i Sztuki im. J. i K. Bartosze- 
wiczów, znajdującego się, jak wiado- 
mo, w gmachu starego ratusza przy 
Placu Wolności, 

Już na wstępie uderzy nas niezwy- 
kłe zjawisko W przedsionku tego 
muzeum, po lewej stronie, w niszy, 
stoi statua przedstawiająca Madonnę 
p. n. „Immoculata*  (Niepokalana). 
Piękny ten posąg jest darem Towarzy- 
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w 
Krakowie. Jest to rzeźba konkursową 
artysty rzeźbiarza Henryka Kunceka. 

Na przeciw tej statuy, w przeciwle- 
głej niszy, jakby na uragowisko, stol 
olbrzymia,., spluwaczka! 

Ciekawe, czem się kierował zarząd 
muzeum stawiając w sąsiedztwie ta- 
kiej statuy.. spluwaczkę? Jeszcze cie- 
kawsze, co też powiedzialoby Towarzy- 
stwo Przyjaciół Sztuk Pięknych, wi- 
dząc swój dar umieszczony w takiem 
miejscu i otoczeniu, A co powiedział- 
by sam artysta rzeźbiarz? 

W każdym razie, sam fakt, że po- 
sąg Tej, którą cały naród polski czci 
i otacza najwyższym kultem, znajdu- 
je się w tak nieodpowiedniem mie scu 
i w sąsiedztwie spluwaczki wywołu'e 
wśród zwiedzających słuszne oburze- 


| nie i niesmak — i temu się dziwić nie 


potrzeba wcale. 
Czy zarząd miasta wyda rozkaz 
odpowiedniego ustawienia słatuy i w 
odpowiedniejszem miejscu? Czy bę- 
dzie czekał. aż wystąpi z takiem żąda- 
niem, oficjalnie, kurja biskupia? 


Co dzień n'es'e 
PE O IM" ÓW © RED" OT OT 
Ta'emnicze zwłoki 
Łódź, 6. 12. Na polach wsi Krę- 
pa znaleziono zwłoki nieznanego męż- 
czyzny w wieku około 20 lat, odziane- 
go w zniszczone ubranie robotnicze, 
Dochodzenia policyjne wykazały, 
że znaleziony zmarł wskutek wycień- 
czenia, spowodowanego głodem. Na- 
zwiska nieszczęśliwego nie ustalono. 


Bajońskie sumy 
W listopadzie rb. na terenie Łodzi 
zaprotestowano 15381 weksli krajo- 
wych na sumę 2165018 zołtych, co w 
porównaniu z październikiem wykazu- 
je o 115 tysięcy złotych więcej. 


Straszna katastrofa 


Na przejeździe kolejowym przy ulicy 
Janiny, lokomotywa, powracająca do 
Chojny, wjechała na wóz handlarzy 
trzodą chlewną z Sieradza, a mianowi- 
cie Leonarda Nowaka i Marcina Gwa- 
roszka. 

Konie urwały się i zbiegły w pole, 
wóz został rozbity ma drzazgi. Obaj 
handlarze zostali zmasakrowani. 

Zwłoki zostały rozrzucone na prze- 
strzeni ponad 200 metrów. 


Bandycki napad 

Do filji rzeźnickiej Pechnika przy 
ul. Kilińskiego 28, włamał się bandyta 
po zamknięciu sklepu, napadając na 
sprzedawaczkę, 

Bandyta toporem rzeźnickim zarą- 
bał ekspedjentkę Eugenję Gajdę. za- 
mieszkałą przy ul. Młynarskiej 27, po- 
czem zrabował 289 złotych i zbiegł. 

Dochodzenie doprowadziło rychło do 
ujęcia krwawego bandyty, którym oka- 
zał się 20-letni Edward Ples, który był 
ongiś czeladnikiem  Pechnika i przed 
2 miesiącami został zwolniony z pracy. 

Ples jest synem nauczyciela szkoły 
powszechnej 
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Tajemniczy gość pierwszorzędnego pensjonatu i piękne towarzyszki — 


107 mV 0 ć0ię 


„Ważne zajęcie“ — Dziwna gra — Kradzież fletu i jej następstwa — 


Rezygnacja pięknych dam 


W pierwszorzędnym pensjonacie „fa- 
milijnym" jednej z klimatycznych miej- 
scowości hrabstwa Midlesex w Anti} od 
kilku dni bawił bardzo elegancki młedy 
człowiek, hindus, nazwiskiem Raih To- 
mar. Piękny, egzotyczny młodzian y smu- 
kłęj postaci, kruczych włosach, ognietych 
ocząch i smagłej cerze, siał się wkrótce 
bożyszczem współmieszkanek pen: sonatu. 
Atoli Ralph do wszystkich niewieścich 
przymilań odnosił się bardzo powściąeli- 
wie. Był, co przyznać trzeba, wobe: k biet 
zawsze nader uprzejmy, usłużny i popraw- 
ny. ale i niezmiernie chłodny. — M'żna 
nawet powiedzieć, że najwidoczniej unikał 
ich towarzystwa, jak wogóle nie staval się 
nawiązywać jakichkolwiek bliższych zna- 
jomości Na próżno usiłowano za:rzymać 
go po obiedzie w bawialni skłonić Jo za- 
grania w bridża, Tomar stałe wyraawiał 
się „ważnem zajęciem” i, ukłoniwszy się 
uprzejmie, opuszczał towarzystwo, ucając 
się do swego pokoju. Istoty tego „ważne- 
go zajęcia” nie trudno było się d>ryśleć, 
albowiem w parę chwil po oddal:niu się 
młodzieńca, poczęły rozlegać się w jego 
pokoju przeciągłe słodkie tony flesu. 

Ralph był zatem widocznie zara:łowa- 
nym muzykiem. Gra jego nie odzaaczała 
się wprawdzie wysokim artyzmen: jeez 
była wcale możliwa, zaś wiejbicielui mło- 
dego hindusa z zachwytem przysłu :hiw uły 
się tym codziennym muzycznym produk- 
cjom, aczkolwiek artysta nigdy nia zmie- 
niał programu, wygrywając stale te same 
dobrze znane arje i piosenki. 

Ale wszystko do czasu. W końcu go- 
ściom uprzykszyły się te częste jednostajne 
koncerty, przeszkadzające rzekomo w erze 
i konwersacji. Postanowiono tedy u właści- 
cielki pensjonatu założyć prolest. Niewąt- 
pliwie podłożem tego nieprzyjaznego kro- 
ku było dziwne zachowanie się mlodego 
Tomara wohec współmieszkańców „domu 
familijnego". Bo też, prawdą a Bogiem, 
rzecz niesłychana, aby taki przystojuy mło- 
dy człowiek zabawiał się w odludka., boj- 
kotując w czambuł całe towarzysiwo do- 
brze wychowanych, no i przecież interesu- 
jących osób. Najenergiczniej demonstro» 
wała młoda, wcale nie brzydka Szkrtka, 


I w rzeczy samej Ralph powrócił. Nie 
wyłnyślał, nie szalał, był jeno jax«oś tā- 
jemniczo uśmiechnięty. Powitawszy lek- 
kim ukłonem obecnych, siądł u bok pięk- 
nej Szkotki. Tę uderzył zmieniony trochę 
wa muzyka - Zemsta hindusa 
wygląd młodzieńca, który niby przytzył w 
pasie.., Potoczyła się ożywiona rozmowa. 
Tomar potrafił doskonale opowiadać, znał 
dalekie zakątki świata i przeżywał już 
niejedno. 

Nagle rozległ się okrzyk przerażenia.., 
Miss Mockey, półomdlała, osunęł+ się w 
fote] a jej drżące ręce wskazywały na ja- 
kiś przedmiot na podłodze. W saloniku 


rozpocząl się straszny popłoch. Kobiety 
krzyczały histerycznie. Co się stału? Oto 


na dywanie wi? się dużych rozmiarów wąż 
— zadowolony widocznie z odzyska * swo- 
body. „Pochudły” nagle Tomar us;awniał 
również nietajone zadowolenie, uśmniecha- 
jąc się złośliwie. Teraz pod adre:em po- 
gromcy wężów posypały się zoweząd 
trwożne. gniewne wołania: „Panie Temar. 
czyś pan oszalał? „Panie Ralph, usuń pan 
to okropne zwierzę!” 

— To jest niestety niemożliwe — spo- 
kojnie odparł hindus. 

— Wezwać policję, 
krzyczano rozpaczliwie. 

— I to na nie się nie przyda! — zacew- 
niał Tomar. 

Tymczasem gad. uniósłszy się ło poło- 
wy swej dlugości, rozwarł groźnie paszczę, 


straż ogniową 


miss Mockey, którą też w imieniu gości 
wydelegowano do właścicielki pens opatu. 
Pani Mellers z ubolewaniem wzruszała ra- 
mionami, cóż może poradzić? Przec'eż nie 
ma prawa zakazywać pensjonarjuszom u- 
prawiania muzyki w ich własnych pcko- 
jach, chociażby na flecie! Nie znaiazłszy 


Tragedja, która rozegrała się na egzotycznych wyspach Galapagos, mimo usilnych 

poszukiwań specjalnej ekspedycji, wciąż jeszcze osłonięta jest mrokiem tajemnicy. 

Powyższe zdjęcie. znalezione tam, przedstawia wedlug wszelkiego prawdopodoh'eń- 

stwa Małgorzatę Wiimer, siedzącą przed'awem schroniskiem, oraz jej syna nie- 
widomego. 


z tej strony poparcia, lokatorzy postano- 
wili działać samodzielnie. 

W rezultacie ożywionej dyskusji po- 
stanowiońo pozbawić grajka instrurnentu 
W plany sprzysiężenia wtajemnicz'.ne po- 
kojową Maud, której też polecon) wyko- 
nać zamach na flet hinduski, innenni sło- 
wy „Ściągnąć" go właścicielowi * zicżyć 
do rąk miss Mockey. Maud niechętnie pod- 
jęła się tego zadania, twierdząc, że do po- 
koju hindusa wchodzi zawsze z pewną 0- 
bawą, odnosząc za każdym razem wraże- 
nie że tam gdzieś się coś żywego porneza. 
Zresztą, być może, przywidzenie. 

We właściwym czasie, fiet zna'azł się 
w posiadaniu miss Mockey i po obiedzie 
towarzystwo przeszło do saloniku. -czeku- 
jąc z niecierpliwością dalszego toku wyda- 
rzeń. Jak się zachowa Ralph Tomar po- 
zbawiony swego ulubionego instrutnentu? 
Zapewne wpadnie w złość, będzie pomsto- 
wać, szaleć! Ralph właśnie- przed chwilą 
opuścił był drawing-room, udając się do 
swego pokoju. Teraz nie będzie się już 
mógł wymawiać „ważnem zajęciem" i z 
pewnością wróci do towarzystwa! 


„Gruba Berta" z pod Verdun 
(Zdjęcie dotychczas niereprodukowane) 


W związku z fachowym artykułem 
p. Paszkieta o dziale dalekonośnem, któ 
re w roku 1918 ostrzeliwało Paryż, re- 
dakcja „Orędewnika* otrzy- 
mała kilka listów. Między innymi pi- 
sze do nas p. W. S. na temat ."ruhej 
Berty“, co następuje: 

„Będąc aż do ukończenia wojny 
światowej na froncie zachodnim, nie 
słyszałem nigdy używania nazwy 
„gruba Berta“, stosowanej do określę- 
nia działa dalekonośnego z pod Crópy, 
obstrzeliwującego Paryż w roku 1918, 

Dla ilustracji artykułu p. Paszkieta 
pozwalam sobie załączyć autentyczne 
zdjęcie opisanego przez niego moź- 
dzierza 42 cm, zwanego „grubą Bertą* 
(zdięcie to reprodukujeniy obok. Red.). 


Niebieska wstęga szybkości znajduje się 
wciąż jeszcze w posiadaniu włoskiej linji 
okrętowej, do której należy okręi trans- 
atlantycki „Rex“. W 1933 r. „Rex“ przehył 
przestrzeń, dzielącą Gibraltar od Nowego 
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14.630,4 m. | stans Cherbourg — New York jest krótszy 
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„Gruba Berta" z pod Verdun 


Fotografia (a, przypuszczam że u- 
nikat, wykonana zostałą w porozumie- 
niu z częścią obsługi działą, w czasie 
niecheeności oficerów, i przedstawia 
jedno z czterech dział ustawionych w 
roku 1916 podczas ataku na Verdun 
koło punktu 307 i 310 na prawo od 
drogi zwarej „Kronprinzenweg* (koło 
Haut Fourneau). 

„Grube Berty* obstrzeliwały forty 
Douaumont i Vaux a po ich zdobyciu 
przez Niemców i forty Souville i Ta- 
vannes. 

Odległość więc od miejsca ustawie- 
nia do celu nieprzekraczała 10 km. 

Aż do ukazania się wiadomości w 
roku 1918 o istnieniu armaty obstrzeli- 
wującej Paryż, „grube Berty" były du- 
ma Niemców i zajmowały pierwsze 
miejsce przy agitacji podtrzymywania 
ducha wojennego, rekiamując nie- 
miecki genjusz wynalazczy, 

Nie wiele jednak przyczyniły się do 
zdobycia upragnionego „zwycięstwa“, 

Naprzyklad żywot opisanych 4 
dział był niedługi, gdyż już po kilku- 
nastu dniach u jednego działa eksplo- 
dował pocisk w lufie i rozszarpał ją 
na drobne kawałki. Kilkanaście dni 
później, przy drugiem dziale powstał 
czego lufę z pociskiem na pół wtłoczo- 
nym, wysłano do Kruppa. Pozostałe 
defekt przy ładowaniu pocisku, wobec 
działa wycofano również po niedłu- 
gim czasie, gdyż prawdopodobnie sta- 
ły się nieużyteczne:* 


„Rex najszybszym okrętem 


od dystansu Gibraltar — New York i że 
dystans ten przebył okręt niemiecki „Bre- 
men“ w ciągu 4 dni 16 godzin 15 minut, na- 
leży dojść do wniosku, że „Rex”, który wy- 
pływa z Genui, jest szybszem staikiem niż 
„Bromen“, i że jemu należy się niebieska í 
wstęga. 
e 


„wcale 1. 11a 


jakoby gotując się do ataku. Przejąci gro- 
Z% wszyscy stanęli jak zahypnotyzowani. 
Teraz rozległ się melodyjny głos Ralpha. 

— Tutaj mógłby pomóc jedynie moy flet, 
który mi niestety zaginął. 


Sytuacja stawała się wielce drażliwą. 
należało uczynić upokarzające wyznanie. 
I przy tej sposobności okazało się, że soli- 
darność jest przymiotem rzadko u 1udzi 
spotykanym. Kilkanaście rąk podn,ost' się 
wskazując na Szkotkę: „Miss Mockey ma 
pański flet! Zwróć go pani natychmiast 
panu Tomar!* — wolano. Lekki p .zardli- 
wy uśmiech przeniknął po twarzy młcdej 
dziewczyny i pochwyciwszy leżą:e cbok 
niej na stole zawiniątko, wręczyła ie hin- 
dusowi. — „Wybacz pan. panie Tomar" — 
rzekła rumieniąc się — to był tylu żart, 
aby zmusić pana do częstszego przebywa- 
nia w naszem kółku! 


Pogromca wężów, skłoniwszy ste mil- 
cząc, odebrał paczke z jej rąk, wyjął flet 
i oglądał go przez kilka minut uważnie. 
Dla obecnych chwile te zdawały się być 
wiecznością. Nareszcie przyłożył insiru- 
ment do ust. Rozległy się tylokrotnie sły- 
szane melodje i nagle wąż, wijąc się po- 
czął pelznąć ku grającemu. Po chwili był 
już u stóp swego pana, po któreg, nidze 
owijając się, zniknął powoli pod 'dzieżą. 
Ralph Tomar nabrawszy znów „tuszy zło- 
Żył eleganeki ukłon oniemiałym z p dziwu 
obecnym i opuścił salon Po upływie paru 
minut ozwały się zdala miękkie tony fle- 
tu. Tym razem goście nie pretestowali już 
przeciw tej produkcji muzycznej. Atol pa- 
ni Mellers. będąc zdania, że jej peńsicnat 
nie jest odpowiedniem „m*ejscem pcŁytu* 
dla pogromców wężów, dnia nasiępnego 
zwróciła się co pana Tomara z uprzejmą 
prośbą o opuszczenie jej zakładu, Kr. 


Kto wynalazł krawat 


W połowie VII wieku zamieszkiwał w 
Karpatach szczep górali, którzy się zwali 


Kroatami. W czasie wojny 30-letniej gô- 
rale ci tworzyli t. zw. korpus kroacki w 
armji austjackiej. 


Kroaci słynni byi z 
męstwa; zarówno mężczyźni jak i kobiety 
nosili na szyi kolorowe chustki, wiązane 
od przodu w fantazyjny węzeł. Żołnierze 
mieli zwykle płócienne chustki, oficerowie 
kolorowe, jedwabne. Chustki te przezwała 
ludność Austrji „kroatami* W wymowie 
ludowej nazwa „kroat“ przekształciła się 
rychło w „krawat. W r. 1660 do armji 
francuskiej zaciągnęli się lamdsknechci 
kroaccy. Chustki na Szyi kroatów w 
fantazyjny węzeł związane, podobaly się 
Francuzom, a gdy kilku elegantów pary- 
skich ukazało się na ulicy z tą ozdobą na 
szyji, modą krawatów przyjęła się pow- 
szechnie. Z Paryża przeszła do innych 
miast, a z Francji i do innych krajów. Kra- 
wat ma dzisiaj za sobą przeszło 334 lat 
istnienia (r) 


Tajemnicze zaglnięcie 


W dniu 19 listopada b. r. oddalił się 
z domu Stanislawa Cycka w Dąbrowicach 
kolo Kutna 22-letni ZDZISŁAW SZAD. 
KOWSKI umysłowo nienormalny. Jest on 
szatynem, nkragłej twarzy, dasyć wysoki. 
Ubrany był w czarny garnitur, szarą cy: 
klsiówkę bez palta. 

O miejscu jego pobytu proszę zawin. 
domić Jakóba Szadkowskiego, Warszawa, 
Białostocka 53 m. 13 lub najbliższy po- 
sterunek Policji Państwowej. 
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Typy 100 proc. amerykańskie. Z pośród ty- 
sięcy studentów i studentek uniwersytetów 
amerykańskich powyższa para otrzymała 
nagrodę w konkursie zatytuluwanym O 
najczystszy typ młodzieży amerykańskiej. 
„Typami* tymi są: Edmund Lindblom i 
Ludwika Conner z San Francisco. Nagroda 
Pa tysiac dolarów i wolnv bi- 
let podróży naokolo św iatą 


